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r i y  111 n  m
Olbrzymie straty wojsk japońskich

T O K IO .  A g en c ja  D om ei donosi, 
że o b w a ło w an ia  rzek i Ż ó łte j  zo s ta ­
ły  p rze rw an e  przez  w o jska  chińskie  
w dwóoli m iejscach w pobliżu  King- 
szm  n a  po łnoc  od C zen g czau  i 
W pobliżu P u m a n  u a  pó łnocny  za­
c h ó d  od C zu n g m au .

P rzed s taw ic ie l  arm ii  jap o ń sk ie j  
ośw iadczy ł,  że sap e rzy ,  z k tó ry m i 
"współpracują ch łop i chińscy us iłu je  
n a p ra w ić  w j r w y  w wałach, chociaż 
w o jsk a  chińsk ie  p rz e szk a d za ją  im 
w p racy  ogn iem  ar ty le ry jsk im . P raca  
nad  n a p r a w ą  w a łów  t rw a  bez p rz e r ­
w y  dzień i noc.

Jap o ń sc y  inżyn ierow ie go rączkow o  
p ra c u ją  nad n a p ra w ą  ob w ało w ań , 
p ra c a  ich jednakże  je s t  w n iezw y­
k ły m  s to p n iu  u tru d n io n a  przez  n a ­
gły  p rzy b ó r  sp o w o d o w an y  ulewny- 
ni deszczam i.

Pozycje chińskie  pom iędzy  King- 
szui i C zen g czau  zos ta ły  rów nież  
za lane  d o  p rze rw an iu  w a łó w  w p o ­
bliżu Kingszui.

S p ien ione  fale rzeki Ż ó łte j  zalały  
o lb rzym ie  p rzes t rzen ie  po łożone  na 
po łu d n io w y  wschód. B ezp o śred n ie

Zdrajca doradza zd rad ;
S a la m a n k a  G e n e ra l  f r a n c o  wy- 

s to su w ał,  po zw ycięs tw ie  pod  Cas- 
tellon, w ezw am e do w ojsk  rz ąd o ­
w y ch ,  aby b iorąc pod u w a g ę  b ez­
nadzie jność da lszego  o poru ,  p o d d a ­
ły  się dowództw u p o w stańczem u. 
"Władze po w stań cze ,  dążąc  do po­
k o jo w e j  o d b u d o w y  now ej H iszpan ii  
z ap ew n ia ją  b ezk a rn o ść  w szys tk im  
fro n to w y m  żo łn ierzom  rząd o w y m .

G e n .  F ian co  żąda  jednak  w o 
b io n ie  p ra w  ludzkuśc i (II?) w y d an ia  
w szy s tk ich  dow ó d có w  w o jsk  rządo- 
w ycn .

okolice C z u n g m au  na linii ko le jow ej 
L u n g h a i  w po łow ie  drogi pom iędzy 
K aifeng  a C zengczau  zn a jd u je  się 
ró w n ie ż  p od  w odą .

L O N D Y N  (Ai). W edług  w iadom o- 
ścif jak ie  tu ta j  n ad esz ły  ze ź ródeł 
chińskich  olbrzym i yyylew Zółle j 
R zeki, jak i n as tąp ił  po  ze rw an iu  tam , 
s p o w o d o w a ł  ca łk o w ite  u n ie ru c h o ­
mienie w o jsk  japońsic.ch. S tr a ty  ich 
nie da ły  się jeszcze obliczyć. W ia ­
d o m o  tylko d o tąd ,  że oko ło  lOOOlf 
żo łn ierzy  jap o ń sk ich  zn a laz ło  śm ierć  
w  o d m ętac h  rzeki,  se tk i  ciężkich 
dział, tan k ó w , czo łgów  i sp rzę t  w o ­
je n n y  zosta ły  zalane. W ie le  oddzia­
łów’ japońsk ich ,  o toczonych  w zbie­
ra ją cy m i  falam i puw odzi,  w tym  j e ­

den  liczący przeszło  7000 ludzi, cze 
ka  beznadzie jn ie  n a  ra tu n e k  p rzed  
zatonięciem . Atoli w sze lk ie  środk i  
naw igacy jne  uiszczone zos ta ły  p o ­
w odzią  lub też nie nad a ją  sie do 
pokonania  sp ien ionych  fal. >*■

Z a to n ę l i  i o ś n i e ż  znaczna uość 
ludnuści » cy wiluej chińskiej, k tó ra  
m e  zdą yła na czas opuścić  te ie n ó w  
n a rażo n e  .ii  na wylew  po ze rw aniu  
tarn i ul w n e c h  deszczach.

N a p ra w a  w alów  i tam przepro­
w a d zan a  przez wojska jaDońskie, 
w obec  k o n trak c j i  chińskiej a r ty le r ii  
i po m o cy ,  jaką s ta je  się dla C h iń ­
czyków  n iekończąca  się ulewa, zd a­
je się nie da  żad n y ch  rezu l ta tó w ,

Obpady Komisji Budżetowej
Sejmu

W arszaw a. W czoraj p rzed  południem  ob 
radow ała przez kilka godzin Sejm. Komisja 
B udżetow a i załatw iła szereg ustaw' natury  
finansow ej. N ajw ażniejszy z nich była usta- 
w a o zmianie ustaw y dotyczącej Funduszu 
Pracy, P ro jek t rządow y nadaw ał Funduszo­
wy. Pracy praw o zadłużenia się do  300 miiio 
nów  zł. włącznie z zadłużeniem  już istnie­
jącym . k tóre  w ynosi 153 m iliony zł K om i­
sja w prow adziła zm iany i ograniczyła m o ili 
v. ość zaciągania now ych długów  przez Fun­
dusz  P racy  do  85 m ilionów  zl. N ow e upo­
w ażnienie kredytow e w ażne iest ocl 1 kwie­
tn ia 1939 r. Począw szy od  tego term inu każ­
d y  now y d ług  wymagać będzie zatw ierdze­
n ia  ustawowego Jedynie w nagłych okolicz 
nościach F undusz Pracy za zgodą ministra 
skarbu  może zaciągnąć k redy t do  w ysoko­
ści 10 m ilionów  zł, z tym . że m u n  zaraz 
p rzy jść  do  Izb ustaw odaw czych o zatwier> 
dzenie pożyczek i zaw iadom ić o nich. N aj-
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w yższą Izbę K ontroli. W ynika stąa . ic  Ko­
misja B udżetow a Sejm u zmniejszyła sumę 
zadłużeniow ą F unduszu  Pracy w stosunku 
do pro jek tu  rządow ego o 62 m iliony zł. 
Poza tym  prze ję to  rządow y p ro jek t ustaw y 
o dodatkach  krcdy-ow ych na  rok  1938/39, 
p rzyjęto  ustawę, dotyczącą finansow ania 
niektórych inw estycji z funduszów  paustw o 
w ych w  okresie d o  31 marca 1939 r. Pro. 
jek t ten podw yższa do  sum y 6,300 000 zł. 
czyli o 1,300.001) zł. fundusze przeznaczone 
na budow nictw o w iejskie o iaz  od  7GU.000 Jo  
3,700.000 zł. fundusze przeznaczone na  p ra ­
ce w odno - m elioracyjne. N a  zakończenie 
o b rad  rozpatrzono  trzy- rządow e projekty  
dotyczące konw ersji pożyczek dolarow ych, 
K om isja p rzy jęła  te p ro jek ty  z pew nym i 
popraw kam ., dotyczącym i przede wszyst­
kim zw olnienia obligacji i dochodów  od 
nich od  w szelkiego rodzaju  podatków  i 
dan in  państw ow ych oraz sam orządow ych.

W  posiedzeniu  uczestniczył m inister o- 
pieki społecznej p. K ościałkowski, wicemi­
nister skarbu p. G rodyński i szeieg w yr 
szych urzędników .

W  najbliższych dniach rozpoczyna pra­
ce także Senat. O dby ła  się u  m arszałka Pry 
sto ra  konferencja  przew odniczących kom i­
sji senackich, na k tó re j om ów iono tok  pra­
cy kom isji w  czasie sesji nadzw yczajnej. 
D nia 17 bm. zbierze się szereg kom isji d la  
dokonan ia  w yborów  spraw ozdaw ców  p ro ­
jektów  ustaw , które są objęte program em  
sesji nadzw yczajnej. D ziś o  godz. 10 rano 
posiedzenie Koła Parlam entarnego O Z N .

Fiasko „narodowych"
pitsudczików

Poc^ąte* sesji nadzwYCZójnei Izb 
Ustawodawczy ch prze.-ąd ł osta ecznie 
sprawę powołania do życia organiza- 
cj .narodowych pimudczyków*.

Zmontowanie nowego ugrupowunia 
politycznego było inspirowane po se­
cesji „J ilra Pracy* z Obozu Zj dno-  
czen.a Narodowego, pizez konserwa­
tystów.

Ugrupowanie to miało obiąć „sze 
roki front* od kon erwatystów i .Ju­
tra Pracv“ do .Falangi* i ostatecznie 
ske tisol duwałoby wszystkie drobne 
grupy i grupki narodowe, od O >ozu 
Zjednoczenia Narodowego do Strun- 
mciwa Narodowego. Utworzenie ta­
kiego zjednoczenia mięła się odbvć 
narazie w formie powołania do źyci*  
odrębnego klubu sejmowego i ścisłe­
go  porozumienia piasowego.

Dziś tnożna ,uź przesądzić sprawę 
klubu. Wydaje się pewnym, te klub 
tafci nie zostanie nowełany do życia. 
Wpłynęła na to nłeehęć wiązań a się 
dt fimtywnego z , Jutrem Pracy* grupy 
po^ła Zaklim i innych posłów, którzy 
mimo pozytywnego stosunku do .Ju­
tra P r a c y *  decydują s.ę na osta­
teczne zaakcentowarie swej odrębności.

Co do drugiej formy —  to c h o c i i  
w  pewnych wypcdkach inicjowano 
wspólną ukcję prasową, nie udało się 
icdnak nadać tym wystąp’enioir sta­
łym ram organizacyjny! h. Także zupeł­
nie nie udało się ruszyć sprawy zwią­
zania organizacyjnego.

Tak w ięc dotychczas jedyną konkret­
na akcią „narodowych piłsudczyków“ 
jest powołanie do życia porozumienia 
antymasońskiego, w którym przewa­
żają icdnak zdecydowanie wpływy 
,,Falangi“ , co uwidu zniło się na nie­
dzielnym zebraniu, które zamieniło się 
właściwie na manifestację zwolenników 
p. Bolesława Piaseckiego.

Sąd O kręgow y w K rakow ie — W ydz.a ł V. 
Karny — D m a 14 m aja 1938 r  N r  ak t V. 
Fr. 24/38

Sąd O kręgow y W ydział V. w Krakowie 
na posiedzeniu  niejew nem  w składzi-.: 
P rzrw . S. O . D r K onopka, Sędziow ie: S- 
O. 1 'artyka i Pykosz, ProtcK ólant sekr. Ka­
sina — w dn iu  dzisiejszym  p o  wy słuchaniu 
w niosku P roku ra to ra  S ądu O kręgow ego 
w K rakcw ie w ydał następujące postano­
w ienie:

I. Z atw ierdź; się p o  m yśli §§ 48°, 493 
austr. proc. kam , zarządzoną i w ykonaną 
przez S tarostw o G rodzkie  w K rakow ie 
dn ia  10 V. 1938 r. L B. II. 2 (b) 195/78 
konfiskatę czasopism a „K rakow ski K urier 
Poranny* N r  127 z daty  11. V. 1938 t  z, 
pow odu  treści:
1935 r. do słów  ..dobierani*, albow iem  
treść tego ty tu łu  i u stępu  zaw iera znam iona 
w ystępku z art. 125 §. 2 kk

I) Z ak tuje się dalszego rozszerzania
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gwarancja pokoiu

(Korespondencja z Paryża)

Na marginesie

0 płft. JHigdzmsIlim
jego synie i Poli Negri

W a  sz w kl „Nowy Głos* pizynosi 
nastęoującą notatkę :

„Jak wiadomo, obowiązuje już od 
dłuższego czasu w Bratniej Pomocy 
Uniwersytetu im. Józefa Piłsudskiego 
„paragraf aryjski". W myśl więc tej 
u hwały nie mogą być członkami te­
go samopomocowego stowarzyszenia 
akadem ckiego studenci, w których 
żyłach płynie krew „nie-aryjska". Na 
tle tego właśuie punktu w statucie 
„Bratniaka U. J. P. rozegrał się dra­
mat bezkrwawy, który stał się tem a­
tem rozmów w kołach akademickich.

Na Wydziale Humanistycznym s tu ­
diuje syn wice-marszałka Sejmu, Bo­
gusława Mled-ińskiego, który ostatnio 
prowadzi na łamach „Gazety Polskiej* 
niezwykle ostrą kampanię publicys­
tyczną przeciwko Żydom w Pulsce.
1 oto na ostatnim posiedzeniu Zarzą­
du Bratniaica zanadła uchwała wy­
kluczenia syna Miedzińskiego, gdyż 
nie je t on czystym „aryjczykiem", 
bow em w żyłach jego płynie krew 
żydowska.

P.erwsza żona płk. Miedzińskiego 
je^t z pochodzęlia  Żydówką: obecnie 
pracuje ona w m nisterstwie Opieki 
Społecznej w charakterze inspektora 
pracy '

Wykluczony z Bratniej Pomocy syn 
płk. M edzinskiego należał do Legionu 
Mł dych, gdzie usilnie propagował j 
h s ł i  nacjonalistyczne, zapom irając  
że matka jego jest Żydówką. Może 
od tyna swego zaraził się płk Mie- 
dzmski, który wsławił się ostatnio 
w ie l ‘m ó»iącq zmianą poglądów oraz 
niewybrednymi atakami skierowanymi 
przeciwko Zvdom. Jak wiadomo płk. 
M>edziński w zupełności poparł owych 
13-tez O. Z. N „uzasadnianych” w 
stvlu „Orędownika" przez p. Katel- 
bacha. Obecnie ujawniony fakt mał­
żeństwa płk. M edzińskiego z Żydów­
ką niewątpliwie skompromituje go 
w oczach oenerowców, u których w 
w kwestii żydovskiej szukał natchnie­
nia. Pozatem pod znakiem zapytania 
stoi ostatnia „twórczość" pana na 
„G azene P dskiej" dostosowywującego 
s :ę „bez oporu" do każdej sytuacji po­
litycznej.

Wyobraźmy sobie, że zostały zreali­
zowane „wymarzone" przez p. M ;e- 
dzmskiego tezy w sprawie żydowskiej. 
P. Mmdziński, który tak walczy o 
czystość rasową, skazany zostałby 
niewątpliwie za „Rasenschande". Na 
ile lat więzienia —  tego jeszcze nie 
wiemy. A  może sprawa przybierze 
inny obrót, przez nas nie przewidzia­
ny Mozę p. M edziński wystąpi ze 
„wstępniak e m “ o wymierzanie suro­
wych k a r  „Rnsenschandowcom" ? 
Wszystko się może zdarzyć, tembar- 
dzipj u p. Miedzińskiego.

Więc „w górę serca"...
*

* *
Kiedyś Pola Negri była artystką, 

zawdzięczającą swe p o w o d z e n i e  
raczej oryginalnej u ro d n e  i aferom 
małżeńskim czy rozwodowym, niż 
swym zdolnościom, k tó re— przyznaj­
my objektywnie — były mierne. 
Przez tyle lat Pola Negri, bujała za­
granicą i o Polsce nie pamiętała. Aż 
dopiero teraz na stare lata, babka 
filmu polskiego pragnie nas uszczęś- 
1 w ć nowym filmem, „epokowym", 
który ma „przewyższyć wszystko, co 
dotąd w tej dziedzinie widzieliśmy".

Zg idnie z ra 'u rą  miernot artystycz­
nych Pola Negri jest jedną z nielicz­
nych artystek zagranicznych, która 
nie wahała się grać w filmach hitle 
rowskich. Obecnie Pola Negr', która 
zapewne na krótki czas przestała się 
ugar.iać za hrabiami, księciami, prze­
bywa w N.emczech, gdzie nagrała 
kilka wybitnie hitlerowskich f lmów, 
jak „Moskwa Szanghaj". W marcu 
przyszłego roku „zawita" do Polski, 
by zagrać w „Ogniem 1 Mieczem"

S po łeczeńs tw o  francusk ie  z w iel­
k im  za in te re so w an iem  i sp o k o jem  
śledziło podczas  osta tn ich  tygodn i  
ro zg ry w k i  po lityczne, w czasie k tó ­
rych  pokój zos ta ł  u ra to w a n y  dzięki 
ene rg iczn em u  s tan o w isk u  F ran c ji  
i W .  Bry tan ii .

W e d tu g  ex o o se  z łożonego  na k o ­
misji s p ra w  zagran icznych  P a r la ­
m e n tu  p rzez  m in is tra  s p ra w  z a g ra ­
n icznych p. G e o rg e  B o n n e t ,  da ty  
21, 22 i 22 m a ja  m o g ły  być dla 
E u ro p y  trag iczne.

N iem cy p o s tan o w iły  zaw ładnąć  
C zech o s ło w ac ją  w  p o d o b n y  sposób  
jak  to z rob iły  2 m iesięcy  wcześniej 
z A ustr ią ,  Dziesięć  dywizji n iem iec­
kich było  sk o n cen tro w an y ch  w  o- 
kolicach D rezna. Dzięki ty Iko k a t e ­
g o ry czn em u  s tan o w isk u  a m b a sa d o ­
ró w  F ran c ji  i A nglii  i u p rz y to m ­
nienie N iem com , jak ie  k o n s e k w e n ­
cje pociągnie za  sobą ich k ro k ,  p o ­
kój jeszcze  raz zos ta ł  u ra to w an y .  
Dzisiaj jednatc jeszcze  sy tu a c ja  je s t  
dosyć p o w ażn a ,  o czym  F rancuz i  
nie zapom ina ją ,  j a k  rów nież  ro z u ­
m ie ją  doskonale ,  że sy tu ac ja  ta w 
g łów nej m ierze w y w o ła n a  je s t  ich 
w łasn y m i p o m y łk am i w  po lityce  
zagranicy .

W  dużej m ierze  winę ponosi d o ­
tychczasow a po li tyka  u s tę p s tw  sto 
so w an e  p rzez  F ra n c je  w  s to su n k u  
do N iem iec , zap oczą tkow ane  p rzez  
B rianda ,  k tó re  sp o w o d o w a ło  u zb ro ­
jenie  ogólne i o tw a r te  Niemiec, zm i­
l i ta ryzow anie  N adrenii,  n as tęp n ie  
w y p o w ied zen ie  ak tu  w e rsa lsk iego ,

Ian ek s ję  A ustrii:  Po lityka bez h o n o ­
ru  i bez odw agi ponosi o d p o w ie ­
dzialność za t ru d n o śc i  obecne. P o ­
lityka: k tó ra  stale  o d rzu ca ła  in ic ja ­
tyw ę, k tó ra  u s tę p o w a ła  p rzed  fak tem  
d o k o n an y m  je s t  winna, że pokó j w 
E urop ie  m oże być każdej  chwili za­
chw iany.

D zis ie jszy  m o m en t  je s t  ja sn y ,  że 
k ra je  dem okrac j i  nie m o g ą  dalej sie 
cofać i u s tę p o w a ć  p o d  sz tan d a rem  
d y k ta tu r  s ta je  się zupe łn ie  oczyw i­
s tym  w zw iązku  z w y p a d k a m i  Cze­
chosłow ackim i. C iężka ła p a  n iem ie­
cka, p o ło żo n a  na  P ragę ,  w y w o ła ła ­
b y  n a ty cm ias t  dojście do w ład z y  
S e le n y ‘ego  n a  W ę g rze ch ,  w c iągn ię ­
cie w orb itę  n iem iecką  Jugosław ii  
i R um unii ,  ca łkow ite  u g ru p o w an ie  
w p ły w ó w  niem ieckich w E urop ie  
cen tra lne j i n a  B a łk an ach .

B ędąc  w  p o s iad an iu  sp ichrzy  W ę ­
g ier  i naf ty  R um unii ,  H it le r  m ógłby

ZdecyduwaiiB stanowisko
Francji i Anglii

w  spraw ie Czechosłowacji
Paryż (Ar) Z miarodajnych żródcl 

komunikują, że podczas rozmow y min. 
Bonn* ta z am basadorem  brytyjskim 
stw erdzono, że stanowiska obu rzę­
dów w sprawie czeskiej są uzgodnione 
i są równie zdecydowaue i wyraźne 
jak uprzednio.

Praga ( W .)  Urzędowo donoszą, że 
w Luruperku na Morawach doszło do 
zajść, które rychło zlikwidowała po- 
1 c ju  Pozatem wydarzył się szereg 
zajść pomiędzy ludnością niemiecką 
a policją,

r o lę . . H e len y ! Brzydka babka filmu 
polskiego w roli młodej i pięknej 
H d e n y  — jeszcze jedna niepotrzebna 
kompromitacja. „Nie pomoże blanche 
i rouge, kiedy panna stara ju ż”.

K. M.

w ypow iedz ieć  w o jn ę  eu ro p e jsk ą ,  
m a jącą  pew n e  jz an se  pow adzen ia .

D la teg o  opinia pub liczna  d e m o ­
k ra ty czn e j  F ra n c j i  u w a ż a  że  za trzy ­
m an ie  o fen zy w y  h n le ro w sk ie j  m a 
znaczen ie  zasadnicze.

Nie będzie p rz e sa d ą  o tle się p o ­
wie, że maj r. 1938 b jd  rów nież  n ie­
bezpieczny  jak  lipiec 1914 roku .  O 
ile w  1914 r. A ng lia  do o s ta tn ieg o

T e  s ło w a  te leg ra fo w a ł w r. 1918. 
C lem en ceau  do W a sz y n g to n u  C ie ­
kawi zn a jd ą  szczegóły  w  książce 
Zischki p. t. „Nafta rządzi św ia ­
t e m ”, w r. 1936 w  p rzek ładzie  po l­
skim , a chociaż u k ład  sił naf tow ych 
od tego  czasu się nieco zm ienił,  10  
nie zmienił się fakt, że „nafta  r z ą ­
dzi ś w ia te m ’ .

Nie zmienił się t ak że  [akt, że me 
m o żn a  w ojow ać z p u s ty m  żo łąd ­
kiem  i pustym ...  tank iem , M oto ry ­
zacja  armii uzależniła  sz taby  g e n e ­
ra lne  bardzie j  od nafty, niż k ied y ­
ko lw iek  daw nie j.  W sze lk ie  p o tęg i  
hałaśliw ie  się rek lam u jące ,  tysiące 
a rm a t ,  un ieruchom ionych  b rakiem  
nafty, to  gliniane kolosy. K to  p a ­
trzy  na  zagadn ien ie  dzisiejszej E u ­
ro p y  po d  w łaśc iw ym  k ą tem , ten  
wie o jed n j  m: jeżeh  Czesi w y t rz y ­
m a ją  p ie rw sze  uderzen ie  Niemców, 
to Niemcy m u s z ą  w o j n ę  p r z e ­
g r a ć .  Bo niem iecka „L euna"  sy n ­
te tyczna .  to za ledw ie u łam ek  za p o ­
trzeb o w an ia  niem ieckiego, n a w e t  w 
w aru n k ach  poko jow ych , pode; as 
gdy Czesi m a ją  p o d o s ta tk iem  nafty  
na... K aukazie .

M ógłby k toś  p rzypuścić ,  źe sir 
D e te r l in g  zechce k iedyś  odegrać  ro ­
lę Z aharoffa  i dos ta rczać  naftę  
N iem com , ale przeciw  tem u  p rz e ­
m aw ia ją  t rzy  względy: po pierw sze, 
jego  w spó lm czkam i : to  m ajoryzu- 
jący m i go są  1) adm ira lic ja  b ry ty j ­
ska, 2) Intelligence S erv ice ,  3) n ie ­
jak i  S am uel M arcus, zw any  oficjal­
nie lo rdem  B ea is tea d ,  k tó ry  nie jest 
w h it le ryzm ie zakochany . Po wtóre: 
sir D e te r l in g  lubi go tów kę , k tó re j  
N iem cy nie mają. W r e s  cie: pom oc 
„ S tan d a rd u "  w obec zd ecy d o w a  ne 
an tyn iem ieck ich  n a s tro jó w  w  U. S. 
A. je s t  m ało  p raw d opodobne .  T r a n ­
sp o r ty  „ sk ą d k o lw ie k ” są  w obec 
czujności w y w iad u  angie lsk iego  i 
celności a rm a t  b ry ty jsk ich  k rą ż o w ­
n ików  w ykluczone. 1  ran zy t  przez 
p a ń s tw a  neu tra lne ,  to znów' kw estia  
gotów ki.

O  ty m  w szy s tk im  wie dobrze  
gliniany kolos. W ie także ,  że bluff 
m a  sw oje  granice, źe jeśli  kilką- 
k ro tn te  sp o g ląd am y  na ręce m ag i­
ka , to  w reszcie  o d g ad n iem y  jego 
tr ick . A  w ted y  m ag ik  je s t  bezsilny, 
bo  a rm a ty  i sam olo ty ,  k tó ry m i g ro ­
ził, są  n ie ruchom e. W iedząc ,  że są- 
siedzi pa trzą  m u n a  palce, m agik  
chce dotrzeć  do ź ró d e ł  siły, do naf­
ty. N ajbliższa naf ta  zna jdu je  się w 
Rum unii,  ale do R u m u n ii  t rz e b a  się 
przebić  przez  Czechów7, albo p rz ez  
Polskę. K olejność  zam ierzeń  ok re ś  
la  „Mein K am p f" :  na jp ierw  Czechy, 
p o tem  Polska. D o p p e l t  halt  b esse r .  
K to  d o s trzeg ł  k ruchość  „ r ó g ” gli­
n ianego  kolosa, ten  do m y śla  się, 
jak  m ało  je s t  decydu jący  dem ag o -  
g :czny s e n ty m e n t  do braci w  C ze­
chosłow acji  i jak  b ard zo  je s t  d e c y ­
du jący  s e n ty m e n t  do ru m u ń sk ie j  
nafty.

m o m en tu  za jm o w a ła  s tan o w isk o  
chw ie jne ,  co w y w o ła ło  w o jnę  e u ro ­
p e jsk ą ,  o becn ie  C h am b er la in  z ro zu ­
m ia ł  k o n ieezneść  p rzy jęc ia  o Jp o -  
w iedn ie j  pozycji i ene rg iczee  i, 
uzgodn ione  s tan o w isk o  z a a k c e n to w a ­
ne przez  F ra n c ję  i Anglię, zm u si­
ło  H i t le ra  do u s tąp ien ia  i u r a to w a ­
ło pokój.

W o b ec  zd ecy d o w an e j  woli s a m o ­
obrony C zechów , s tan o w isk a  F r a n ­
cji i Ż S S R ,  m ało  p ra w d o p o d o b n ą  
j e s t  m ożliw ość  zm iażdżen ia  C ze ­
ch ó w  w p ie rw szy m , b ły sk aw icz n y m  
natarc iu . Z a  ty m  p rzy p u szczen iem  
p rz em aw ia ją  fak ty :  gdyby  było  in a ­
czej, m ag ik  b y łb y  p o w tó rz y ł  a u s t r ia ­
cki trick. A le  m ag ik  um ie liczyć i 
obliczył, że trick  m oże  się nie udać,, 
że p ie rw sze  na tarc ie  zos tan ie  o d ­
parte ,  a po tem ...  P o tem  m oże  się 
znaleźć tw a rz ą  w  iw a rz  z p u s ty m  
tankiem , podczas  gdy tan k o w ce  
S am u e la  M arcusa  alias lorda  B ear-  
s te ad  w p rz y sp ie szo n y m  tem pie  
p ły n ąć  b ę d ą  z M orza C za rn eg o  do 
H a v re ,u  być  m oże n a p a s to w a n e  
przez  czarne  koszule , ale też  s t rz e ­
żone p rzez  U nion  Jacka .  M oże ten  
s tan  rzeczy będzie p rz e s t ro g ą  d la  
p ew n e j  k a teg o r j i  k rz y k acz y  d o m o ­
wego chow u, k tó rzy  ciągle je szc ze  
worają: „czapkam i n a k ry je m y !”

W  ty m  s tan ie  rzeczy  w a r to  się 
zas tanow ić ,  czy nie zm ieni się „roz­
k ład u  jazdy*, z a w ar te g o  w „Mein 
K a m p f”, t. j. czy nie zmieni się j e ­
go kolejność. Czy im peria l is tyczny  
sen  o osi Berlin  — B ag d ad  nie zo­
s ta ł  zm o d y fik o w an y  obecne  n a  r u ­
roc iąg  B ag d ad  — Berlin? „ D ra n g  
nach O s t e n ” u jm u je  się bow iem  u  
nas  dziw nie p ry m ity w n ie ,  o g ra n i­
czając go do u zy sk an ia  p rzez  N iem ­
ców te re n ó w  kolon izacy jnych  g dy  
ty m cza sem  ów D ra n g  je s t  o wiele 
dalszy  i jeśli nie s ięga  do B ag d ad u ,  
to  w k aż d y m  razie do ro p o n o śn y ch  
te re n ó w  ru m uńsk ich ,  do k tó ry ch  
bliżej n iekoniecznie p rzez  Czechy.

Nie tw ierdzę ,  źe t a k  się s tać  m u ­
si, ale po d k re ś lam  możliw ość i 
p raw d u p o d o b ień s to .  T y m , k tó rzy  
m a ją  p ap ie ro w e  z łudzen ia  trzeba, 
p rzy p o m n ieć ,  że p a k tó w  o n iea ­
gresji  nie sp isano  na  lep szy m  p a ­
pierze , niż p ap ie r  t r a k ta tu  w e rsa l­
skiego. M ożna je  t ak sam o  p o d rz eć  
na s trzęp y  takiej sy tu ac j i  sw ary  
„ tezo w o -o b o jo w e” n a b ie ra ją  szcze­
gólnych rum ieńców . J e s t  o d p o w ied ­
nia p o ra  n a  nie. H is to r ia  dop iero  
oceni o ile m ałość  „ p o s a d o w a ”, czy 
ro b o ta  k a r ie ro  wiców, w alących  t a ­
ra n am i  frazesu  w  jedno lity  g łaz  
p a ń s tw o w y , zd o ła ła  go rozbić i czy 
n azw isk a  tych  b o h a te ró w  nie zn a j­
dą  się n a  te js a m e j  karcie, co n a ­
zw isk a  p a tr io tó w  z T arg o w icy .  Nie­
k ied y  k ro p la  na f ty  w a r t a  ‘est nte- 
ty lko  krop li  k rw i,  ale beczki zd rady .

Alwin.

Csyte/eie
„albo*albo”
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Cyniczny bezwstyd
prasy hitlerowskiej

C zego żądają  N iem cy od  C '.cchosV - 
wacji najlepiej m ożna się dow iedzieć z p ra ­
sy hitlerow skiej. C zasopism o „Boersen Zei* 
tu .ng ' w yraża się o  C zechach w  słowach 
tak  gw ałtow nych, jakich ludzie ku ltu ra  ni 
n e  zw ykli używać w  czasie w ojny w stu* 
suku  do  nieprzyjacieLt.

W  artykule  tego czasopism a, p n. „Os* 
karżenie", żołnierze czescy nazyw ani są do* 
słow nie: „kanalie i b an d y c i’ .

„Boersen Z tg° pisze: „C złonkow ie na* 
kodu 2  tysiącietm ą k u ltu rą  (t. j. N iem cy) 
w inni w ystąpić przeciw ko podporządkow y* 
w aniu  ich żołnierzom  plem ienia, I tó re  nie 
p rzekroczy ło  jeszcze stad ium  rozwojowe-* 
|go p ierw otnego zw ierzęcia. P od  -'ienkim 
pokostem  cywilizacji objaw ia się prawdzi* 
we oblicze barbarzyńcy  czeskiego i— mo* 
zna pow iedzieć — czegoś niższego niż czło* 
w iek T en sąd, to  oskarżenie, cały n aród  
niem iecki podrrzym uje 75 m ilionów  ludzi 
to  w łaśnie podaje  do  w iadom ości E urop ie” .

Ten nieprzytom ny w yskok dziennika 
h itlerow skiego każdego musi zadziwić. Po* 
mimo w ielu zadrażn ień  polsko czeskich, 
pom im o w ielu w zajem nych b łędów  i kon* 
fliktów , p cn -m o  niezw ykłych i u t.as oka* 
zćw  nacjonalistycznych w ypow iedzi, nie 
jesteśm y w stanie sobie w yobrazi", by  ja* 
k itko lw iek  pism o nasze, włącznie s  Ikacem,

zapom ni dzikiego barbarzyństw a nazich i 
odw ażyło  się na tak b ru ta lny , tak  prym i­
tyw nie p ierw otny  ak t napaści.

A  przeciez — jakżeż to  w oeóle w spó ł­
czesne N iem cy hitlerow skie maią praw o 
mówić o ku ltu rze?  Tc N iem cy, którym  
nikt jeszcze nie zapom niał i n i;  prędko

<eiaz i szczególnie w pierw szych dniach 
zdobycia w ładzy  we własnym  kraju , a o* 
su tn io  w  A ustrii po  A nschlussie.

Prasa n tlerow ska o tym  n i;  pam ięta 
o rym nie napisze. A leż to  w łaśnie zna* 
m ionuje jej niezw ykły, cyniczny bezw stvd 

(A i).

Nieme; Sedecc; maią i-ipj szkuł
i bibliotek niż cała III Rzesza

P R A G A  (A i). „N arodow a P olityka” w 
swym  niedzielnym  num erze ogłasza tabelę 
porów naw czą o sytuacji N iem ców  w Cze* 
chosłow acji i w  III. Rzeszy w  takich do* 
m enach życia, jak  nauka, możliw ości k u l­
turalne, płace itp. W  konkluzji a rtyku łu  ł 
podanych  cyfr pism o dochodzi do  przeko* 
ła n ia ,  ł t  n ic w olno  więcej m ów ić o ucisku 
N iem ców  Sudeckich.

O to  podczas gdy  w N iem czech, jedna 
szko ła  pow szechna p rzypada  na 150 ucz* 
niów , w  samej zaś Saksonii na 272 ucz* 
niów , w  C zechosłow acji na szkoły, uży* 
wające jedynie  języka niem ieckiego, przy* 
pada  na 102 uczniów .

R ozw ażając następnie stosunek pro cen* 
tow y ilości książek w  biblio tekach  puk licz* 
nych na mieszkańców , pism o stw ierdza że 
w III. Rzeszy 2 książki p rzypadają  na  10 
mieszkańców , a w  C zechosłow acji 6 ksią* 
żek niem ieckich na  tę sarnę ilość miesz* 
kańców  narodow ości niem ieckiej.

Jeżeli zaś chodzi o place robotnicze, 
to  w Niemczech od  r. 1928 d o  1936 spad­
ły  one ze 100 do  84; w  C zechosłow acji zaś 
w zrosły do  102.

W  ten  sposób  w ychodzi na  jaw  cala 
ob łuda, jaką hitleryzm  stosuje w  imię rze* 
kom o swych narodow ych  celów 1

Rozbicie oddziału
iaDoAskiego

H A N  * K EU  (A i). W ojska chińskie z po* 
mocą sam olotów  w ojennych nie dopuści* 
ły  tu ta j do  wy sadzenia n a  ląd oddziałów  
japońskich w górze rzeki U n«H u. O kręły 
japońsk ie  pod  osłoną swej artylerii mor* 
sluej usiłow ały  w ysadzić na  ląd  oddział 
z łożony  z około  1000 ludzi. Podczas walki 
w ojsk chińskich z tym  oddziałem , lotr.ict* 
w o chińskie zbom bardow ało  okręty , z któ* 
rych jeden  bezpośredn io  potem  zatonął. 
W alka pow ietrzna, jaką potem  stoczyły  z 
sam olotam i japońskim i nie p rzyniosła  im 
żadnej szkody. O ddzia ł japońsk i został cal* 
kow icie rozbity .
Japoński o<ręt admiralski osiada 
na miel *n‘e

S Z A N G H A I (A i). Japoński okręt pan* 
cerny „ldzem o”, będący okrętem  admirał* 
:kim, osiad ł na  m ieliźnie p o d  U sung.

Sprawa Codreanu
przed kasacją

B U K A R E SZ T  (A i). 15 czerwca rząd ki* 
sacyjny rozpatryw ać będzie odw ołanie Cc* 
dreanu  przeciw  w yrokow i sądu  w ojennego 
w  B ukareszcie, k tó ry  skazał go na 10 lat 
ciężkich robót.

W  najbliższym  czasie rów nież poszczę* 
gó ln i przyw ódcy Żelaznej G w ardii, dc* 
tychczas uwięziem, staną po kolei przed 
Lądem

W ynik  rozpraw y  kasacyjnej, k tóra  win* 
na przes jdzić spraw ę C odreanu , oczekiwa* 
ny  jest z  ży  wym zainteresow aniem  przez 
całą opinię społeczną. A ż do  tej chwili 
nie doszło d o  żad n tj akcji ze strony  diw* 
nych zw olenników  C odreanu. W edług  po ­
w szechnej oceny nie chcą oni bynajm niej 
uzyskać dla siebie tego sam ego w ym iaru

spraw iedliw ości jaki stał się udziałem  ich 
szefa i jego rów nocześnie narazić.

W  każdym  b a d i  razie w ładze p rzeds’ę- 
w zięły w szelkie kroki, ażeby nic dopuścić 
do jakichkolw iek ekscesów. W  środowis* 
k rch  politycznych sądzi się, że likw idacja 
Żelaznej G w ardii jest tak  zupełna, że nic 
ma obaw y o reakcję z jej strony.

Kaw; typ bombowca niemiecblepji
KONSTANCJA W zakładach Dop 

nitra  nad jeziorem Bodeńskim, ukoń­
czyli N emcy budowę nowego typu 
bombowca ti fu J. U. 32. Maszyny te 
osiągają szybkość 500 Km, zabierając 
2 tony bomb.

( :) in y  w  ; > r z e c * e n i u
powszechnej mobilizacji

H A N  * K EU (A i). M inisterstw o v*ojn\ 
rządu chińskiego kom unikuje, że o bow :ą* 
zek pow szechnej służby w ojskow ej w ejdzie 
teraz w życie i będzie realizow any bez 
w zględu na  stosunki m eterialne, rodzinne 
czy innego rodzaju  wpty wy.

R ozporządzenie to  rządu  | chińskiego 
jest abso lu tną  now ością w  dziejach C hin. 
R ekrutacja nastąpi rów ocześnie w cały n 
k ia ju , p roporcjonaln ie  do  ilości mieszkań* 
ców.

Sądzą tu taj pow szechnie, że p o d m ie  do 
publicznej w iadom ości tego rozporządzen ia

Upaństwowienie jcplei 
wIArgentynie

“"Parlament argentyński przyjął pro- 
ekt ustawy w sprawie upaństwowie- 
lla kolei, będących dotąd w rękach 
jrzeds^ębiorstw prywatnych, przeważ­
ne a n ie lsk ich .  Potrzebna na wykup 
mina 650 miln. pesos złotych uzyska­
ła zostanie w drodze pożyczki we­
wnętrznej.

oznaczającego niezłom ną w olę rządu  chiń* 
skiego staw ienia oporu  napadow i japońskie 
mu, jest krokiem  w stępnym  przed ogłoszę; 
m em  generalnej m obilizacji.

Jak  z tego w ynika C hiny w  obliczu po* 
stepującej agresji japońskiej nie ty lko 
nie zasłaniają się, ale zb ierają  energicznie 
w  zelkie siły d la  zlikw idow ania najeźdźców .

Pomoc dla Hiszpanii 
republikańskiej

N O W Y  JORK. Prasa amerykańska 
donosi, że Włosi opublikowali doku­
menty, zebrane przez agentów wywia­
du włoskiego, które wykazały, że w 
ostatnich miesiącach zostały przesłane 
duże transporty b.oni, amupicji, m -  
teriału wojennego w postaci sam olo­
tów, aut pancernych, tanków oraz o- 
chotntków z ZSSR do Hiszpanii repu­
blikańskiej. Ponadto w  ostatnim ty ­
godniu miało przybyć z Czechosło­
wacji około 5.000 ochotnikow prze­
w ażnie członków Kom. Partii Czechosl.

II. S. ii. zabroni
sprzedaży samolotów bombowych

napastnikom
W A S Z Y N G T O N  (A i). C o rde ll H u ll ser­

ki etarz stanu  w  deklaracji p rzedłożonej 
prasie sprzeciw ił się sprzedaży sam olotów  
w ojennych państw om , używ ającym  tych 
aparatów  przeciw ko ludności cywilnej

C zyniąc aluzję do inform acji prasow ych 
stw ierdzających przygotow yw anie obecnie 
przez rząd  U SA . p lan u  w yw arcia pre-ii w 
tyin w łaśnie k ierunku, H u ll przypora* 
n iał, że bom bardow anie miast otw artych, 
k tó rego  ofiarą  pada ludność bezbronna cy* 
w ilna, zostało  po tęp ione zgodnie zarów no 
p tzez  W aszyngton, jak  i inne głów ne sto* 
lice świata. R ząd am erykański odnosi się 
z całą stanow czością w rogo do  tego ro* 
dzaju  aktów  barbarzyństw a.

S tw ierdzając, że deklaracja jego o przy* 
gotow vw aniu  przez rząd  S tanów  ZjeJno* 
czonych akcji przeciw ko sprzedaży s^mo* 
lo tów  na  bom bardow anie m iast otw artych 
przeznaczona jest d la  ludu  amerykańskie* 
ge  i jest ostrzeżeniem  d la  fabrykantów , H u ll 
uw aża, że słow a te w inny dotrzeć ró w n ił ł  
i  do  innych  państw .

K n ż d y  p a l a c z  p a p i e r o s ó w

#  p o w i n i e n  w i e d z i e ć

że d o b ra  g ilza  (zwijka) 
filtruje d y m  ty to n io w y  
i w ch łan ia  n iko tynę

że d o b ra  b ib u łk a  p o d ­
w y ższa  a ro m a t  i sm ak  
ty to  niu,

że te  z a d a n ia  sp e łn ia ją  
gilzy i bibułki

M O K K A  — ALTESSE

W

Gorszące zajścia
Niedawno na tym nre jscu  pisaliś­

my o oburzeniu i wstręcie, jakim na­
pawać musi każdego ucznwego czło­
wieka peifidna akcja propagandowa 
pewnych rzekomo apolitycznych o rga­
nizacji wiejskich, skierowana przeciwko 
Stronnictwu Ludowemu. Piętnował,śrry 
niskie moralnie metody walki, w k tó ­
rej jedynym orężem jest fałsz i z a k l i ­
nanie, tym bardziej, że prowadzą ją 
ludzie fdryzejskim gestem strojący się 
w  togę obroń :ów etyki katolickiej.

Wydawało się nam to wtedy rzeczą 
wprost nieprawdopodobną.

I oto przed dwoma dniami w orga­
nie braciszków niepokalanowskich. 
„Małym Dzienniku”, piśm.e — bo i 
brukowiec nosi niiste ty to miano — 
par e ic e  lence katolickim, pojawiła się 
taka n o ta tk a :

T-rnów. Podczas zjazdu ludowe­
go w Tarnowie zaszło do gor­
szących zajść, które sprowoko­
wali żydzi Podczas wiecu lu­
dowców na placu św. Trójcy 
napadnięto i dotkliwie pobite? ks.ę- 
dza Kapustę, kierownika Tarnow­
skiego Okręgu Ch. Z. Z. za to, 
że ten nie zdjął nakrycia głowy 
podczas odśpiewywania bezbo- 
bóżniczych pieśni.

Broniącą księdza Kapustę ban­
dy żydów wyszukiwały w tłumie 
narodowców i siłą nakazy wały im 
wznoszenie pięści w górę i śpie­
wanie bezbozniczych żydow­
skich pieśni.

Szczucie — bo tego inaczej nazwać 
ani sklasyfikować nie m ożna — godne 
doprawdy dotychczasowych tradycji 
nieookalanowskich dz ennikarzy.

K s ędza Kapustę pobito, bo nie 
zd |ąl kapelusza podczas odśpiewywa­
nia „bezbożniczych żydowskich pieśni”.

PAT . I sk ra” i cała wogóle bez 
wyjątku prasa zgodnie doniosły, że 
podczas święta ludowego śpiewano 
„Gdy naród do boju" i poza tym 
„Czerwony sztandar” po przemówie­
niach mówców socjalistycznych”.

To są według światłej oceny bra­
ciszków „Bezbożnicze, żydowskie 
pieśni; pieśni, które towarzyszyły 
bojom o Polsitę Niepodległą.

Zajścia naturaln e także sprowoko­
wali zydzi. J i k ?  To całkiem proste: 
Ogólnie wiadomo, że nasz lud wiej­
ski nd niejak ego czasu dzieli się na 
dwie grupy: na Żydów— bezbożników 
należących do Stronnictwa Ludowego 
i na rdzennych, szczerych Polaków. 
Pierwsi pod gołym niebem śpiewaią 
swój żydowsKie, bezbożnicze pieśni 
i chodzą cd czasu do czasu z zielo­
nymi sztandarami, drudzy siedzą w 
domu śpiewają, w kościeie, a rhedzą 
tylko na pochody Str. Narodowego, 
także od czasu do czasu.

Ponieważ od tych pierwszych spet- 
kał ks. Kspu tę onegdaj afront, ergo 
jasnem jest, że Zydzi sprowokowali 
gorsząre zajścia.

A uientycznych, poczciwych, szcze­
rych i rdzennych Polaków— narodow­
ców jest tak m do, że Zydzi, chcąc .ch 
pobić, m uszą ich dopiero wyszuki­
wać w tłumie.

Tak łnśnie robili w Tarnowie 
6. czerwca 1938.

Iw,
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Priegląd pra»y
„Jutro Pracy M bez jutra .

JD ziennk P o lsk i-  w  korespondencji »  
W arszaw y tw ierdzi, że bieżący tydzień w 
polityce w ewnętrznej nie zapow iada się in* 
teresująco. N atom iast z innych  spraw  ęod* 
ną podkreślen ia  jesi

nikły rezultat zebran ia , zw ołanego przez 
grup? ..Jutra P racy“ w warszawsl m D o 
mu K atolickim  w spraw ie m asonerii.

N a  zebranie staw iło się zaledwie kil* 
kaset osób, nie osiągając naw et tysiąca 
uczestników . D odać zaś należy, że gru* 
pa  „Jutra Pracy" rozw inęła nieprzebie* 
rającą w  niczym  propagandę i w tym  
celu zalepiła W arszaw ę afiszam i ulice 
zaś zasypano ulotkam i. M im o tego wy« 
siłku społeczeństw o nie zjaw iło się na 
zebraniu, w yrażając w ten sposób vo< 
tum nieufności akcji, k tó ra  po d  pokryw* 
ką pow ażnych haseł posiada charakter 
oczywiście dyw ersyjny.

W ynik n iefortunnego zebrania w y ­
w ołał zamieszanie w nielicznych zresz* 
tą  szeregach „Ju tra  Pracy". Przez cały 
poniedziałek  toczyły  się rozm ow y w 
grupie Dosłów „Jutra Pracy", w których 
tem atem  było fiasco niedzielnej ,'mpre> 
zy i niepom yślne w rażenie, jakie fakt 
ten  w yw ołał w opinii politycznej. Po* 
do b n o  sprawa wiecu niedzielnego po* 
działała przygnębiająco na przyw ódców  
grupy  „Jutra Pracy", k tórzy  nie spodzie 
w ali się aż tak  wielkiego mepowudze* 
nia, a naw et b o jko tu  ze strony  grup, 
które „Jutro  Pracy" chce uw aiać  za 
sprzym ierzone. D użą bow iem  sensacją 
jes t fakt, że spraw ozdania z wiecu nie 
zamieścił ani „W arszaw ski D ziennik N * 
rodow y", ani „A BC ".
Św iadczy to  — zdaniem  ozonow ego „D z. 

P “ o zupełnej izolacji grupy  „Ju tra  P racy“ 
w opinii politycznej.

Jak  9  tego widać O Z O N  chce za wszel* 
ką cenę osłabić pozycję n iedaw nych sece* 
sjonistów . N aw et za cene przyznania, że 
rozreklam ow any rzeczywiście niebyw ale 
wiec antym asoński skończył się zupełnym  
fiaskiem.

Rizfhodzą fie drogi 
nacjonalizmu i kstoli- 

c y s T i w

P. A . Razm a w „G losie N aro d u " prze* 
ciwstawia się psychozie b loków  ideologicz* 
nych, k tó ra  sk łania do prow adzenia polio 
ty ld  nie opartej na żadnym  konstruktyw * 
nym  program ie, lecz ty lko  do  bezpłodnego 
przeciw staw iania się czy to program ow i czy 
to  osobom . Są tacy, k tó rym  negacj„ całko* 
wicie w ystarcza jako  podstaw a działania: 

Zw alczając zlo praw dziw e, czy uro« 
jone, zapom inają oni o  kom tczności 
przeciw staw iania mu d o b ra  do  tego sto* 
pnia, że często widzą p rzed  sobą iedy* 
nie m ożność w yboru  pom iędzy więk* 
szym  i m niejszym  złem. Stw ierdziw szy 
więc, np., że najw iększym  złem jest boi* 
szewizm gotow i są na oślep rzucić się 
w  w ir w alki, gdzie ty lko  im się wyda* 
je, że zagraża bolszew izm ; pow iedzenie 
„choćby z samym diabłem  w przymie* 
rzu" jest w łaśnie w ynalazkiem  ow ych 
nolityków , k tó rzy  w swojej naiwnej 
krótkow zroczności pragną „wypędzać 
diabła p rzy  pom ocy belzebuba" 1

W  polityce w ew nętrznej ludzie o te* 
go rodzaju  psychice nie w idzą innego 
w yboru  niż pom iędzy totalizm em  a „ży* 
dokom uną". Poniew aż Ż ydzi i masoni 
głośno się przyznają do  dem okracj; a 
kom uniści p ropagu ją  „fo lksfron t „repu* 
blikański", więc po litycy  tego poko ju  
zw alczają dem okrację jako  rzekom /' w y 
mysł m asoński, uw ażając H itlera  za du* 
chow ego w odza w  walce z „żydokomu* 
W ł“ .
Jest rzec-ą  jasną, że to  rozsądne- zresz­

tą stanow isko „G łosu  N a ro d u "  podyktow a* 
ne jest w yłącznie wzglądam i taktycznym i. 
D opók i H itle r n ie prow adził bezw zg'ednei 
w alki z K ościołem , w szystko b y ło  -,v po* 
rządku , nic nie stało  na przeszkodzie tak 
d la  naszego ruchu  narodow ego tą powemu 
k o jarzen ia  nacjonalizm u z katolicyzm em . 1

W (z?sif tegorocznych n enreclucb 
„Dni kolonialnych1*, jakie m ły mii j- 
sce w Bremie, odbyło się s z e n g  kon­
ferencji. Na jednej z nich ośw adczył 
raOta 1'renzel, że przez wc tlenie Au- 
sfrii d-j Niemiec, wcale nie poprawiło 
s*ą położenie Niemiec pod wzglądem 
zaopałrzenia w surowce oraz u lnęc ia  
trudności ap row zacy jn jcb .  Dlatego 
muszą obecnie Niemcy skierowtć cała 
swoją energię w kierunku otrzymania 
ko'otiij.

M o n ie
W trzeo:m d r iu  kongresu odbyła się 

tajna konferencja, w której wzięli udział 
przeddaw ioele  Naczeittego Dowódz­
twa Armi , Sztabu Generalnego, Mini­
sterstwa l otnictwa. Organizacil Ne m-  
ców Zagianicznych przy N. S D. A. P. 
oraz wielu b. oficerów i urzędn.now 
kolonialnych. Przedstawiciel Głównego 
Dowództwa Marynarki Wojennej przed­
stawił dane, jrk  dużą wartość strate­
giczną posiadają dawne kolonie nie­
mieckie. Niemiecka Wschodnia Afryka

Urzędnicy niemieccy
m uszą m ieć dzieci

Jca  d«*lece trcszczy s ę Trzecia R„°- 
sz: o na uralny przyrost ludności oraz 
jakie kroki pudejmuje w kierunku 
zwiększenia urodzin, świadczy o tym 
zarządzenie pruskiego ministra spraw

iEspólniii gdn. M i l o  zabity
M eksyk. G en. Espejel, w spólnik gen Ce* 

dillo , został zabity w chwili a resztow ania. 
G d y  policja zjaw iła się w  jego letnim  mi'-* 
szkaniu, gen. Espejel oraz k ilku  jego towa* 
rzyszy próbow ał, się bronić, ostrzeliw ujac 
przybyłych . N astępnie generał p róbow ał u* 
ciec konno , lecz został zabity  strzałam i ka* 
rab inu  maszynowego. P rezydent C ardenas 
zarządził w  dn iu  10 bm. usunięcie gen El* 
pejel z armii oraz postaw ienie go p rzed  są* 
dcm w ojennym .

■ —»r » i —

Minister Eecii w  Estonii
Tallin. W edług  oficjalnych w iadom ości 

Pata po przyjeździe do Tallina mm. Beci-. 
odby ł dłuzszą i w bardzo  przyjaznym  tonie 
utrzym aną rozm ow ę z min. Sełterem.

Mir.. Selter wręczył wczoraj m inistrow i 
Beckowi p rzyznaną przez prezydenta pań* 
stwa wielką wstęgę o rderu  herbu  państwo* 
wego fest to  now y order, przew idziany Ha 
Estończyków , k tórzy  zasłużyli się dla oj* 
czyzny. M in. Beck jest w  ogóle pierw szą 
osobą, odznaczoną w ielką w stęgą tego or* 
deru.

M in. Beck przeprow adził ożyw ione i bar 
dzo serdeczne rozmowy z generałem  Laido. 
nerem , min. Sełterem , b. min. spraw  zagr. 
.Akelem i innym i dostojnikam i, m iędzy in« 
nymi rakże z posłem  litew skim  w Tallinie 
Dailide.

K? sze P an te A  tł.O. 
408-727

nie w ahałby  się napew no nasz k ler da* swe 
piacet totalizm ow i choćby najgorszego ty* 
pu, byle ty lko  m iał gwarancję, że jego in* 
teresy będą  uszanow ane.

Potw ierdza się w całej rozciągłości za* 
sr.da, że decydu ją  w polityce ty lko  kryte* 
ria a m e m oralność.

Stanow isko W atykanu  w obec hitlerii — 
to poderw anie idealizm u politycznego.

P^rlamaniarrc kłopoty 
Osorsti

„G oniec W arszaw ski" donosi, że koło 
Parlam entarne O zonu  odbyw a gorączkow e 
p.-rady celem ustalenia tak tyk i na nadcho* 
dzącą sesję nadzw yczają:

Postanow iono tak law irować aby 
w komisjach, m ających rozpatryw ać pc* 
szczególne ustawy, w iększość stanowiTi 
członkow ie koła.

W  większości -vypadków  zam iary te 
zrealizow ano. N ajw iększy k ło p o t miano 
z ustaw am i sam orządow ym i, k tórych  rc* 
ferentem  został w yznaczony jeszcze pod

wewnętrznych oraz ministra spraw w e­
wnętrznych Trzeciej Rzeszy Fricka, 
wydane specjalnym pismem okólnym 
zaleconym jako poufne. P ism o to brzmi 
następująco, minister spraw wewnętrz­
nych Rzeszy i Prus, II. SB. 6160/6193 
Berlm, dnia 14/111. 1937 Do rządów 
krajowych i t. d. 1) '<aZdv urzędnik 
kawaler ma przed stabilizacją, wzglę­
dnie przed nominacją złożyć pisemne 
oświadczenie dlaczego do tej pory nie 
ożend się — oraz kiedy zamierza się 
ożenić. 2) Każdy z żonatych urzędni­
ków, który n e posiada dzieci przez 
2 lata po ożenieniu się ma złoiyć 
przed stabilizacją lub przed nominacją 
pisemne oświadczenie dlaczego mał­
żeństwo jest bezdzietne, z oodaniem 
przyczyn. 2) Oświadczenie te należy 
załączyć, do akt personalnych. 4) W 
tej chwili j ea i ak nie należy wyciągać 
żadnych konsenkw encyj w stosunku do 
urzędników, kawarerów oraz do urzę­
dników bezdzietnych.,Urzędnikom je­
dnak należy, w związku z pobieraniem 
oświadczeń do  akt personalnych, zwra­
cać uwagę jak duże znaczenie dla 
państw j oraz dla przyszłości narodu 
n emieckiego mają małżeństwa, posia­
dające dzieci. 5) Zaltca się zaniecha­
nie ogłaszania tego rozporządzenia w 
pismach urzędowych oraz w prasie 
codziennej.

flankowała angielską drogę do Inuji, 
cc ki * obecnie szczególnie duże zna­
czenie w e’ ec zdobycia Abisynii przez 
Wiochy.

W Maroko ^ a z  na wybrzeżu zacho- 
dnio-afry’-^^ m wpływy Trzeciej Rze­
szy coraz się powiększają. Nie tylko 
hiszpańskie Mar ko, ale również inne 
kolonie hisznańskie, znajdują się pod 
wpływami Niemiec. Wvsoy Kanaryj­
skie stanowią nieocenioną bazę dla 
sił lotniczych, kierowanych przeciw 
Francji.

Znaczenie hiszp ańskich  kolonii dlaf 
p 'anów  niemieckich p odkreśla ł rów ­
n ież  Drzedstawicłel sekretarza stanu  
Bohlego.

Na konferencji podnoszono tylko 
za s trzeżen i ,  że bezwzględre D ostęro-  
wanie Wł chów w Aiiisynii przynosi 
duże szkody w pozyskaniu świata a- 
rabskiego.

OD WYDAWNICTWA I 
Prosimy c uregulowani; należności 

z tytułu zaległej prenumeraty.

CHanMaii a Mamonastatków pnfie jiKich
L ondyn. Prem . C ham berlain  złozył dzi* 

siaj w Izbie G m in ośw iadczenie na  tem at 
w ypadków  bom bardow an ia  okrętów  brytyj* 
skich u w ybrzeży hiszpańskich.

Prem ier ośw iadczył, iż w ysunięto dwa 
pro jek ty , mające na celu położenie kresu, 
a przynajm niej przyczynienie- się do  -mniej* 
szenia ilości tych ataków . Pierwszy z tych 
projek tów  zm ierza do  stw orzenia strety  bez 
p ;eczeństwa d la  okrętów  handlow ych w nie 
k tórych portach, drugi jest propozycja  w ładz 

'v. B urgos: w ybranie p o rtu  na  terytorium  
należącym  do rządu  hiszpańskiego, jednak­
że poza strefą działań w ojennych.

Z badanie  dokładne sytuacji — cśw iad . 
czył C ham berlain  — skłania rząd  bry ty jsk i 
do przekonania, iz me m oże być okazana 
skuteczna ochrona okrętom  utrzym ującym  
stosunki handlow e z portam i w strefie w o* 
jennej.

Sen. Tan-TsB-SIn r a t a l o n y
Szanghaj. Chiński generał Tin»Tse*Sin 

został przez sąd po łow y  skazany na śmierć 
przez rozstrzelanie z pow odu  zaniedbania 
siYoich obow iązków  w ojskow ych. W yrok 
został w ykonany.

M arsz Czang»Kai«Szek w yrok  zatwier* 
dził. Skazany by ł w g ru dn iu  1936 roku za* 
m ieszany w  porw anie marsz. Czang*Kai* 
Szeka przez marsz. Czang*Tsue«Lianga, ów*

czas sesji zw yczajnej pos.. D uch, nie na* 
leżący d o  ko ła  O zonu. C hciano go po ­
zbaw ić referatu , na  przeszkodzie '.a n ę ły  
jednak  dw ie rzeczy: po pierwsze nic
znaleziono odpow iedniego podejścia 
p raw nego do  zrealizow ania zamiarów, 
po  drugie, i to  by ło  najprzykrrejsze, 
nie znaleziono nikogo tak ukw ahfiko- 
w anego sam orządow ca w śród członków 
O Z N ., kom u m ożnaby  pow ierzyć tak 
odpow iedzialne referaty  
„O zon“ pragnie się p o d o b n o  odegrać 

na  terenie sejm u:
M a to być rzekom o odpow iedzią na 

ogólnie utrzym ującą się opinię iz po 
sesji g rupy  „Jutra Pracy" koło  parłam en 
tarne O zonu  straciło  na  żyw otności i nie 
jest w  stanie prow adzić bardziej czvn» 
nej i decydującej akcji.

Jak  się rzeczywiście spraw a p rzed ­
staw ia?

NiewątDliwe pow yższa opinia n u  bar 
dzo wiele cech praw dopodobieństw a. 
O zon na  terenie parlam entu  znalazł się 
bowiem w  napraw dę trudnej ytuacji

czesnego w ładcę M andżurii.
U b . nocy zrzucono  znow u kilka bom b 

na Szanghaj. 4 bom by w ybuchły  w  dzielni* 
Sy angieIsko*am erykańskiej led n a  trafiła  w  
radiostację na terenie am erykańskim . Szko* 
dv jednak  żadnej nie w yrządziła. W  -wiąz* 
ku z tym  aresztow ano 3 Japończyków , któ« 
rych jednak  zw olniono z pow odu b raku  
dow odów  winy.

C hrześcijańsko*narodow i z posłem  Zaldt 
ną na czele g raw itu ją raczej d .i „Jufra 
Pracy", a me do O zonu. G rupy  posłów  
wileńskich z pos. P rystorow ą i pos. Ze* 
ligowskim , rów nież nie m ożna znlLzyć 
do  zw olenników  O Z N . Slaw kow cy we* 
dług zgodnej opinii rów nież będą  sie 
starali robić gdzie się da dyw ersję i 
przeszkadzać O zonow i w jego Dosunię* 
ciach.

D ecydująca rozgryw ka nastąpi jedak  do* 
pk-ro po rozpoczęciu debaty  planow ej i ma 
pod o b n o  ujaw nić:

tw orzenie now ego b loku  sejmowego, 
będącego ekspozyturą m ontow ane w 
skrytości now ego ugrupow ania politycz* 
nego z p . p. Sławkiem , Cat*Mackiewi* 
czem i pos H oppera w roli organizato* 
rów, m ającego zgrupow ać na  terenie par 
lam entu w szystkich przeciw nych O zo­
nowi i w spółdziałającej z nim  czasowo 
N apraw ie.
Sejm  poczciwy dobrze  się bawi. Jak  ** 

najlepszych przedw ojennych „party jnych  
czasów. Iw.

.»
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W A Ż N E  NIIMEPV 
T E L E F O N IC Z N E

CżE.yWIEC 18? Strsż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 
Poi zt. biuro «iec. 113 00 
Ceutr.  międzym 37 
isif■ ' mator telef. 137-06 
Biuio napr. telef. 150 50 
Infirmator kol 121-08 
Centr. gazowni 152 05 
Ceutr.  e leatr.  150 76 

czwartek Ce -u. won cif-*;. 171-92
vjgo, 'nwie  rat. 111-11,

«ALENDAR£ RZYrt. - KATOLICKI
Uwartek B o że  G a lo

eatr
2  T eatru M. im. J. Słow ackiego

Dziś prem iera „Jej syna44 W alentyny Aleki 
sandrów  icz

Dziś w  środę ukaże się na scenie Tea* 
tru  im. J. Słow ackiego sztuka W alentyny 
A leksandrow icz p. t. „Jej syn“. M łoda au« 
lorka w ybrała  na deb iu t sceniczny tem at o 
głębszym  problem ie: dram atyczny konflik t 
m iędzy m atką i synem , skom plikow any 
przez tragiczny zbieg okoliczności. Obsa« 
Qę sztuki stanow ia- J K orecka, R. Pawłów* 
ska, B. Janikow ska, T. Burnatow icz, Z  
C zajkow ski, oraz E. B ielska, E. Jaw orska, 
M. K ierzkow a, K. O paliński, R. W roński. 
Sztukę przygotow ał scenicznie reż. J. Kar* 
bowski, dekoracyjnie K. G ajew ski.

Ju tro  w czwartek po  cenach zniżonych, 
„M ariella' K. W in te ra  w opracow aniu  sce* 

.Qicznym reż. J. K arbow skiego, w  premie* 
rowej obsadzie z Z. Jaroszew ską w  roli '.y* 
tułowej.

P lan  przedstaw ień: Ś roda 15. V I. „Jej 
sy n “. — C zw artek 16. V I. „M ariella14. — 
Piątek l7. VI „Pan Jow ialski".

Repęjrtua? kin
A D R I A . „M oty l  hiszpański** (Janet- 

te M ac  D o n a ld )  i „O b ro ń cy  R io  
Grandę**.

A T L A N T I C ;  „Z w yciężyły  kobiety-“ 
(Francise R osay  i J. M u ra t)  i „M a7 
ły  czarodziei'* (B o b b y  Breen).

A P O L L O :  „Świat m ów i o n as4* fM a u  
rice Chevalier, June K night) .

K in o te a t r  Bagatela sp o w o d u  re­
m o n tu  b u d y n k u  nieczynny.

K i n o  l o p p : Zabron ione  szczęście
w głównej roli: M erle  O b e ro n  i Bri-
fln Aherne.

M U Z E U M :  „K siążątko".

P R O M I E Ń ;  „Zbłądziłem** (Charles 
Boyer) .

S T E L L A : „Pieśniarz Warszawy**.
S Z T U K A :  „O strożn ie  z miłością**.
U C I E C H A :  „A larm  na morzu".

'W A N D A :  „Dzień na wyścigach 
(„ W ięzy  miłości").

Radio
C ZW A R TŁ K , lt> C Z FR W C A  1938

9.00 Transm isja ze Spały. 12.03 Audy* 
d la  dzieci 13.20 M uzyka obiadow a 

15.00 A udycja  d la  wsi. 17.15 „W ykorzystaj* 
*ry lato dla zdrow ia". 19.00 O ryg. T eatr 
W yobraźni. „K arabela dziadunia" słuchu* 
M sko Stanisława Roya. 19.45 „W iusna i 
B lo ść " , koncert rozryw kow y, skecz Eusta* 
chego N ietubyłły , „W iosna i miłość. 21.00 
W iązanka m elodii z „Jadzi W dow y" i „Da* 

od  M aksym a" w ukł. T adeusza Sygie* 
lyńskicgo. W ykonaw cy: H anna Brzezińska 
1 A ndrzej B ogucki (śpiew j, C zw órka Ra* 
4iowa i zespół instrum entalny. 22.00 „Pol* 
SG. m uzyka kam eralna" (audycja II). Wy* 
bonawcy: Eug. U m ińska (skrz. I ) ,  Tom asz 
Jaworski (II skrz.), M ieczysław  Szalewski 
( ltó w k a ), Z ofia A d u n sk a  (w io l) , Janina 

'^ysocka<O chlew ska (fort.).

O :

Kraków d o  w ieczo ra ., . ■' t  V‘*' ’dJ-

ISnrawa b^dr.^ sk erowana do prokurateru 
Opinia domaga sie nowych wyborćw!

szczegóły 
d obra

W czora j  pow tórzy liśm y za „N aprz .  
cłem" zarzuty przeciwko Spółce „Ca 
r o “ . dzisiaj pub liku jem y 
konkretnie jsze a to  w  imie 
publicznego.

Juz w  to k u  sp raw y  kam ei prze5 
cnvko zaw iadow com  Spki „C aro"  
wyszły na jaw zarzuty  przeciw gos­
podarce władz nadzorczych, później 
pewne szczegóły zostały uzupełnio- 
ne. P o d am y  ty lko  pewne stwierdzo- 
ne zarzuty:

1) K om itet b u d o w lan y  wvznaczo- 
ny przez R ade  N adzorczą  „C aro"  o* 
trzymał 15.000 Z ł .  Z A  C Z Y N N O  
f ,1 N A D Z O R C Z E  przy  budow ie 
d om u Spółki „C aro"  przy ul B a to ­
rego. Jeśli zważymy, że cz łonków 1- 
R ady  Nadzorczej o trzym yw ali za 
pełnienie czynności nadzorczych 
prócz M A R E K  P R E Z E N C Y J N Y C n  
w  wysokości 100 zł. Z A  K A Ż D E  
P O S IE D Z E N I E ,  także roczna T A N 5 
T IE M Ę .  to  pobranie  15.000 zł p o ­
nadto , uw ażam y za niewłaściwe, tym  
bardzie i, że pełnienie fu n k c :i nadzór 
c yoh przez niektórych członków te5 
go Kom itetu było ich obow- ązkiem 
zaw odow ym .

2) D w ai członkowie R ad y  m. p. 
d r  R. i d r  Cii. i jeden u rzędm h mie j5 
ski otrzymali za zbadam e gospo­
darki Spółki „ C a r o " : radni m. po 
800 zł. a u rzędnik  500 zł. Dlaczego 
mniei niż panow ie rad n i?

Teden z radnych  zwróci5 pózmej 
nobrane 800 zł., czym tylko przyznał, 
zc p ierw otne pobranie  rej k w o ty  nie 
by ło  właściwe.

3) C złonkow ie R ad y  Nadzorczej 
, .C aro“ i P rezyd ium  miasta, w latach 
1927 do  1933 r. dostawali na święta 
Bożego N aro d zeń  a i W ie lk ;e ; N ocy  
U P O M I N K I ,  TAK S Z Y N K I ,  W F  
N A  itd .  — a C Z Ł O N K C  W I E  ?RE= 
Z Y D I U M  „ K O S Z E  O D  H A W E Ł -  
K r a ! ) .  K om entarze chyba zbytecz5 
ne. ,Trz> jm owanie P R E Z E N T Ó W  
•jjrztes cz łonków Rady miejskiej, k tó 5 
rzy jako jej przedstawiciele zasiada5 
ja w  Radzie N adzorczej, to curio5 
sum (l).

4) N iek tó rzy  członkowie R ady  
N adzorczej używ ali au ta  „ C a ro 4’ dla 
celów nie pozostających w  związku 
z ich urzędow aniem  dla w y jazdów  
zarrre iscowych bez zw rotu ro w n o 5 
w artości użytego dla jazdy m ateiia5

Teatr Narodowy z W arszaw y  
na Festfvalu Krakowskim
K om itet O byw atelski dla urozm aicenia 

program u „D ni K rakow a" zaprosił na  go* 
ścię T eatr N aro d o w y  z W arszaw y, n i  kil* 
ka w ystępów , k tó re  odbędą  się w  T eatrze 
im. J. Słow ackiego w  Krakowie w  nastę 
pujących d n iach ?  w p iątek  17 bm. wieczo* 
rem i w  niedzielę 19 bm. popo łudn ie  „P m  
Jow ialski" A l. fcr. F redry , oraz w sobotę 
1S bm. i w  niedzielę 19 bm. wieczorem 
„Skiz" G . Z apolskiej. W yjazd gościnny Te-- 
a tru  N arodow ego  do  K rakow a ma sw oją 
g łębszą wymowę, pierw szy to  bow iem  raz 
w dziejach odrodzonej Polski zespół Pierw 
szej sceny Polskiej w ystąpi jako  reprezen* 
tacja instytucji, nie zaś jako  luźna  czy pry* 
w atna im preza poszczególnych członków  
zespołu. N ależałoby przypuszczać, że gos* 
cina ta otw orzy cykl w ym iennych przed* 
stawień i zapoczątkuje ogólny  ruch m iędzy 
teatralny w Polsce. B ilety sprzedaje kasa 
teatrur.

łu. A l t  nie Ciosyć na tym. Były także 
jazdy IN N Y C H  O S Ó B , N A W E T  
W  T O W A R Z Y S T W I E  K O B IE T !!
Czy to  nie naruszało funduszów  
G m iny, k tó ra  była zainteresowaną 
materialnie w „C a ro 44?

5) Juz prasa pisała o  ty p i ; na po« 
.lecenie ówczesnego wiceprezydenta 
.miasta D . W .  zaw iadow cy Spki „Ca* 
r c “ wypłacili 1.000 zł. na  w y b o ry  sej 
m ow ę dla B B W R . (!)

C zy  ty lko  wie, nie udało  sie nam 
.s1 wierdzić. A le  ten fakt m ów i b. 
w  ele.

6) T en  sam p. D . W .  i zaw iadow 5 
ca. Spółki „C aro"  p. L. o trzym ywał. 
,7i każdoiazow y. a  naw et J E D N O 5 
j D N I O W Y  w yjazd  do  W arszaw y 
jako koszta  i dietę P O  400 zł. I przy  
tym wyszło  na jaw, że p. D . W .  po ­
brał równocześnie D W U K R O T N I E  
po 400 zł., raz z Kasy miejskiej i dru 
gi raz z kasy. „C aro"  za w y jazd  w 
tej samej sprawie(!) C zy  takie postę 
powanie licuie z godnością członka 
R ady  m. a zwłaszcza członka Prezy­
dium  miasta, pozw olim y sobie m oc5 
no wątpić.

7) C złonkow ie R ad y  N a d z o r c ę ,  
i zaw iadow cy „C aro"  oraz członko­
wie komisji rewizyjnej o trzymywali 
żn lata 1931, 1932, 1933 i 1934 marki 
prezencyjne po  100 zł Z A  K A Ż D E  
P O S I E D Z E N I E  i tantiemę, chociaż 
nie byli sami, zwłaszcza o jlc chodzi 
o reorezentantów G m iny  m. K rak o ­
wa — udziałowcami „C aro"  Trzeba 
przytem uwzględnić fakt, „e lata 
1932/33 f  1933/34 były D E F I C Y T  O- 
WYJfflI dla interesów „C aro" , o 
czvm poh itra jący  tak  w ysokie  marki 
prezencyjne i tantiemy, bardzo  d ó b 7'* 
rze wiedzieli, zwłaszcza K om isja  re­
wizyjna.

8) Jeden z członków R ad y  Nacb 
zorczej za okres 1932/33 kw otę  6  tys. 
zł. ty tu łem  m arek prezencyjnvch m i­
m o iż przedsięb iors tw o zam akało  b i­
lans fikcyinym  zyskiem 4.00U zł.

9) R ada  Nadzorcza uchwaliła w  
roku  1929/30 P O D W Y Ż S Z Y Ć  tan­
tiemę dla członków R ad y  N a d z o r ­
czej, Kom isji  Rewizyjnej i Dyrekcj; 

,z p roponow anej przez dyrekcie Spćł 
. k i k w o ty  20.000 zł. na 43.00) zł. z 
. tym , że tantiem a ta  w ypłacana zo­
stanie Z A L I C Z K O W O  N A  P O ­
C Z E T  C Z Y N S Z Ó W  Z A  P R Z Y ­
S Z Ł Y  R O K  Z  R E A L N O Ś C I  P R Z Y  
U L  B A T O R E G O .

Zaiste, wypłacanie solne samemu 
tantiem  tak  w ysokich  i to  na P O ­
C Z E T  czynów, nie m a precedensu!

10) Pew nem u ajentov/i pulicyine- 
m u w czynnej służbie w ypłacono  
750 zł za wyśledzenie donosicieli do  
Min. Spraw  Wewm. przeciwko Spób 
cc- „C aro  ‘

11) Jeden z radnych  miejskich o- 
trzymał 1.000 zł za w ygotow ani?  
przedłużenia kon trak tu  Spółki „C a­
ro i za R E F E R O W A N I E  T Y C I I  
S P R A W  N A  E O S I E D E N I U  R A ­
D Y  M IE JS K IE J .  O trzym ał te kw otę  
na  polecenie b. w iceprezydenta D .  
W .

N arazie tyle.
T o  wystarczy, b y  sobie wyrobić 

zdanie o gospodarce  p row adzonej  w 
przedsiębirstwic- miejskim, n ad  k tó ­
rym  nadzór spraw ow ali radni miejs­
cy i członkowie Prezydium  R auy  
miejskiej.

W e  wczorajszym  numerze d o m a­

galiśmy się pociągnięcia winnych nad  
uzyć do odpowiedzia lności nie ty l­
ko cywlnej, społecznej, ale także k ar

V V
r u u

C A Ł V M KW IECIE

nej. O kazuje  się, że mieliśmy raciy, 
skoro kom isja  prawnicza R ad y  m 
uchwaliła oddać sprawę do p ro k u ­
ratorii. N asuw a się jednak  uw aga, 
dlaczego tak  późno. N o ,  ale lepiej 
później ni- nigdy. Skandaliczna go­
spodarka  w  Spółce „C aro" , za k tórą 
odpow iedzia lność spada  na znaczną 
większość R ad y  miejskich musi zna­
leźć swój epilog na  forum  sądowym, 
T eg o  dom aga się mtęres publiczny, 
tego żąda obyw ate ls tw o krakow skie .

A le  tt> nie wszystko. O pin ia  d o ­
maga się R O Z W I Ą Z A N I A  O B E C ­
N EJ R A D Y  M IE JS K IE J ,  G D Y Z  
O N A  N I E  O D P O W I A D A  U K Ł A ­
D O W I  SIŁ S P O Ł E C Z N Y C H  W  
K R A K O W I E .  N o w e  w y b o ry  któ 
re powinny sie odbyć na jpóźr ie j  w 
pierwszym miesiącu nadchodzącego 
roku, m uszą być przeprow adzone  na 
p odstaw ie  talciei ordynacji,  k tó raby
U M O Ż L I W I Ł A  Ń  ATSZF.P.SZ YM 
W A R S T W O M  L U D O W Y M  O B ­
J E C IE  O D P O W I E D Z I A L N O Ś C I  
Z A  C A Ł O K S Z T A Ł T  G O S P O D A R  
K I  S A M O R Z Ą D O W E J  Inaczei 
G m ina  będzie nadal dom eną jedne 
partii, a raczej nie tyle parti-, ile c- 
t o z u  politycznego nie mającego p o ­
parcia w  społeczeństwie. A  w ted y  
znacznie łatwiej o  nadużycia, łatwiej 
szafować groszem publicznym. Stra­
ty- Sp. „C aro"  za okres do  31 marca 
1933 w ynoszą kw otę  l,798.v:00 zf. 
C yfra  ta  bije ostrzem swei lekko­
myślnej, szkodliwej g o sp o d arki v  
ten  system kierow ania samorządem, 
k tó ry  dzisiaj (est p o d  obstrzałem cu' 
łej demokracji.

l a e m .

Dochodzenia r  sprawie gospo- 
darki w M s i t i K a i l i ?

M ów ią w  K rakow ie, że na ,ednym  
z posiedzeń R ady , rad n y  D . Kuśnierz 
m ’ał zaznaczyć, ze w  zarządzie kamie 
n io łom ów  p o b ra n o  oprócz stałego 
w ysok iego  uposeżeria  miesięcznego 
20.C00 zł. za ro k  1937 ty tu łem  p ro ­
wizji od  P R O D U K C J I  (!).  Sprawa 
gospodark i w  tym przedsiębiorstwie, 
w  k tó rym  prezesem R ady  N a d z o r­
czej by ł D r.  Rcidzyński, by ła  p rzed­
m iotem  deba t  ostatniego posiedzenia 
R ad y  m Obecnie p o d o b n o  prezydent 
D r .  K ap lick’ zarządzić mi d  docho­
dzenia v. spraw ie gospodarki w  ka­
mieniołomach. A  więc czystka p rzed1 
w yborcza?
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Rut i pracowniczy
Sprawa l?hy Pracy ucichła

Pod koniec roku 1925 ujawniły się 
skłonności do wprowadzenia przez 
rząd Izb Pracy, Ruch pracowniczy wy­
powiedział się w zasadzie za wprowa­
dzeniem tego rodzaju instytucji, do­
magając się atoli wydania takiej w tej 
mierze ustawy, któraby istotnie za­
pewniała robotnikom i pracownikom 
umysłowym prawdziwą reprezentację 
w tych instytucjach.

Przedstawiciel Komisji Centralnej 
klasowych związków zawodowych b. 
poseł Kwapiński wypowiedział się na 
konferencjach, które się odbywały w 
początkach 1936 r. w Ministerstwie 
Opieki Społecznej — za powołaniem 
Izby Pracy zgłaszając przy tym żąda­
nie, by opłaty na rzecz Izby Pracy 
nie były zbyt wysokie, by ciała zarzą­
dzające tą instytucją były z powszech­
nych wyborów, by została utworzona 
jedna Izba Pracy na całą Polskę.
Jfc,W sprawie tej nastąpiło porozumie­
nie wszystk ch otganizacji zawodowych 
i na konferencji w dniu 10 grudnia 
1936 roku stanwi.-ko swoje określiły 
w sposók nas tęu jący :

Deklaracja
Polski ruch robotn iczy  i pracownic 

czy stw ierdza bezsporne praw o  zorgani- 
zow anych w arstw  pracującycn do  pel- 
nego zarządzenia w szystkim i instytuc* 
jam i, k tó re  reprezen tu ją  lub  służą ich 
szczególnym  interesom  społecznym  i e- 
konom icznym .

W  tej myśli podpisane centrale ru- 
chu zaw odow ego uw ażają za swój obo- 
w iązek sform ułow ać zasaj-y, na  których 
pow inna być oparta  Izba Pracy. Spełni 
o n a  sw oje zadanie z  pożytkiem  d la  
w arstw  pracujących jedynie wówczas, 
gd y  będzi» odpow iednikiem  w olnego 
ruchu  zaw odow ego robotn ików  i prac 
caw nikuw . W  żadnym  w ypadku  nie mo» 
że krępow ać działalności ruchu  zawo< 
dow ego, stać się insty tucją konkurencyjc 
na, ograniczyć go lub  zastąpić.

Z godnie z tym  przyjm ujem y następu 
jące zasady:

1) organa stanow iące Izbę Pracy bęc 
d ą  pow ołane w drodze  pow szechnych 
i o roporc jonalnych  w yborów , przeproc 
w adzonych w  grunach robon ików  , prac 
cow ników  na  kandydatów , przedstawioc 
nych w yborcom  przez centralę z wiąz* 
ków  zaw odow ych; należy przeto  wykluć 
czyć udział radców  z nom inacji;

2) Izba P racy pow inna obiąć wszyć 
stkie kategorie robo tn ików  i pracownic 
ków , a więc zarów no pracow ników  pryc 
w atnych, jak  sam orządow ych i państc 
■wowych;

3) Izba  P racy pow inna posiadać pełc 
n y  sam orząd, t. j. p raw o ostatecznego 
decydow ania w  spraw ach konstytuow ać 
n ia  w ładz i ustalenia w ysokości składek 
w  granicach ustaw ow ych jak  też i w zac 
kresie całej swojej działalności;

4) będzie u tw orzona obecnie ty lko  
jedna  Izba Pracy i w  ten sposób utrzy- 
m yw any zostanie charakter reprezeniacc 
ji robo tn ików  i pracow ników  i ogranie 
czone d o  m inim um  obciążenia warstw  
pracujących na rzecz now ej instytucji.

D eklaracja n in iejsza w yraża zgedr e 
stanow isko podpisanych  central rów nież 
w obec p ro jek tu , k tó ry  został przedłoe 
żony  p o d  o b rady  dzisiejszej konferencji.

Jednak  podpisane centrale ruchu  roe 
botniczego i pracow niczego w yrażają  
przekonaie, że w arstw y pracujące moc 
gą ustosunkow ać się z  zaufaniem  do  
p ro jek tu  ustaw y o Izbach Pracy, gdy  
zostanie p rzyw rócony  odebrany  im pełc 
n y  sam orząd w instytucjach ubezpieczec 
n iow ych, oparty  na  pow szechnych wyc 
borach.

Pow yrższa deklaracja zostanie pode 
pisana przez Centralną Komisję Klaso= 
wych Zw. Zawód., Zjednoczenie Zawoe

dow e Polskie, Zw iązek Zw. Zawodoe 
wych, oraz K om isję Porozum iew aw czą 
Związków  Pracow niczych, obejm ującą 
centralę pracow ników  pryw atnych t. j. 
U nię  Pracow ników  U m ysłów ., Korni! et 
P racow ników  Państw ow ych, oraz Radę 
N aczelną P racow ników  Sam orządow ych.

Zupełnie zdecydowane stanowisko, 
jakie zajął cały lobotniczy i pracowni­
czy ruch ^awodowy, spraw ło, że spra 
wa ta uległa odroczeniu ..  M k o  d la­
tego, że przedstawiciele Związków Za­
wodowych domagali s ?, pełnej auto­
nomii tej instytucji. Obecnie jakoś nic

się nie mówi o wprowadzeniu l± 
Pracy. Sorawa ucichła. W docznie 
przestała być dla rządu aktualna.

Atoli dla świata pracy jest ona na­
dal aktualna. Należy się spodziewać, 
że ruch pracowniczy niebawem i tę 
sprawę obok innych, podejmie i do­
magać się będzie dopuszczenia go do 
zarządzania wszystkimi instytucjami, 
w któjych rozstrzyga się o los ; robo­
tników ł pracovn 'ków. h b a  Pracy, 
powinna być ich parlamentem opar­
tym na szerokich postawach dem o­
kratycznych. — ljan.

M  sis ma posługiwać legityrcaii
ubezpieczony pracown<k

K ażdy robo tn ik  p o  zgłoszeniu go po 
raz pierw szy do  ubezpieczenia otrzym uje 
legitym ację ubezpieczeniow ą. Raz w ydana 
legitym acja służy robo tn ikow i przez cały 
czas jego  ubezpieczenia bez w zględu na 
ew entualne późniejsze przejście do  ubez- 
pieczenia w innej ubczpieczalni społecznej. 
W  jednym  ty lko  p rzypadku  może mieć 
miejsce zm iana legitym acji, a mianowicie 
w razie przejścia robo tn ika  do  kategorii 
pracow ników  um ysłow ych

W  razie zagubienia lub  zniszczenia le»

gitym acji rob o tn ik  może otrzym ać d u p li­
kat za op łatą  1 zł. po  uprzednim  uniew aż­
n ien ia  tej legitym acji przez ogłoszenie na 
w łasny koszt w  D izenniku W ojew ódzkim  
i w  Przeglądzie U bezpieczeń Społecznych.

K ażda legitym acja posiada numer, pod  
k tórym  robo tn ik  został ubezpieczony. N u ­
m er ten nie ulega zm ianie przez cały czas 
ubezpieczenia robo tn ika , choćby robo tn ik  
przechodził ko le jno  do  ubezpieczenia na 
terenie różnych  ubezpieczeń społecznych

Włoskim robotnikom 
sezonowym pomaga 

niemiecka pomoc 
społeczna

Pomorze Trzeciej Rzeszy otrzym ało <1° 
tej po ry  p o n ad  5.000 sezonow ych robot­
n ików  » W łochów . P rzybyli oni w szyscy  
jednakow o ub ran i w  niebieskie bluzy t0 '  
boczę, zielone spodnie, w zględnie spódnice-

N aw et 'bieliznę posiadają  jednakow i- 
U b ran ia  i b ielizna jest z *ak Lichego m*Łe< 
riału , że niem iecka Pom oc Społeczna rnU< 
siała zorganizow ać obdzielenie tych robo­
tn ików  now ym i ubraniam i, poniew aż te. ^  
k tórych przyby li p odarły  się.

W zrost  bezrobocia  po 
w cielen iu  Austrii do N-emieC

W skutek reorganizacji szeregu p l a c ó w e k  

gospodarczych oraz system u pracy w h- 
A ustrii po  wcieleniu jej do  Niemiec, sń-3' 
ciło d o  tej p o ry  pracę 25.000 osób.

Robotnicy pragua dzielić się 
pracą z tow arzyszam i

W  tKalni m echanicznej firm y Braci*
, Skosow scy w Zgierzu w ybuchł zala ig  n* 
t l e  zam ierzonej r e d u k c j i  części r o b o tn i k ó w  

w skutek ograniczenia produkcji.
C ała załoga w  liczbie 60 osóib zażąd-'*1 

podziału  pracy i zaniechania redukcji, 3 
gdy firm a nie zgodziła się robotn icy  pod ' 
jęli strajk, okupując m ury.

Pow iadom iony o zatargu Inspek tor P# '  
cy, pod ją ł kroki w  k ierunku  zlikw idow ani3 
pow stałego zatargu.

' ’r ę s i  ?n i r e m i
T rzęsienia ziemi są jedną  z najstrasz­

niejszych klęsk żyw iołow ych, k tóre  p o ch ła ­
niają  od razu  tysiące żyw ych istnień i  n isz­
czą bez śladu  doby tek  ludzi. D rgania sko­
ru p y  ziem skiej, k tóre dały  się odczuć w u- 
biegłym  tygodniu  na  terenie Belgii, H o 1 r.« 
dii i A nglii, nie należą do  najgroźniejszych. 
K ilka la t temu A ntw erp ia  przeżyła rów nież 
k ilka takich n iegroźnych w strząsów , k tóre 
nie w yrządziły  w iększych szkód.

Dziwactwa naloty
Zycie ma swoje bolesne niespo­

dzianki i nierzadKO zdarza zię, że 
dziecko, przychodzące na świat jest 
przyro okaleczone, albo wręcz ma 
kształt grozę budzącego potwork?.

Pewne specjalnie ciekawe wy, adki 
zachowała histor a w pamięci.

W r. 1254 w Weronie urodziło się 
dziecko z tułowiem źrebaka, zaś w 
1193 w tymże mi t ś c e  znano żywy 
twór kobiety i psa. W  r. 1512 w Ra- 
wenie podziwiano powszechnie niesa­
mowitego potwora, mającego na gło­
wie róg, dwa skrzydła, jedną ptasią 
nogę, oko pod jednym z kolan resztę 
zaś ciała ludzką.

W Anvers w 1574 r. przyszło na 
świat dziecko o tuł >wiu psa, ptasiej 
głowie i ludzkich kończynach. W tym­
że czasie w Ga ,konii żyła dziewczyna 
bez głowy, która na placach miała 
dwoje oczu i rodzaj muszli, służącej 
jako jama ustna

Wody całego świata —  te skarbni­
ce wszelkich tajemnic — mogłyby 
w ele powiedzieć o tragediach potwor­
ków i ich rodzicach. W 1646 rzeke 
Tybr wyrzuciła na brzeg t^ ó r  ludzki 
o głowie osła i jednej nodze słonia.

I Kraków ma w swo’ch tradvcjach 
takież dziwy: w XVI w.eku pewnym 
bardzo zamożnym i znanym rodzicom 
urodziło się dziecko o głowie kota, 
zakończonej ryjkiem, które na kola­
nach miało wizerunki rozwścieczonych 
psów.

H istoria  notuje w iele w ypadków  strasz­
nych trzęsień ziemi. N ajdaw niejszym  fak­
tem, w  tej dziedzinie jest b ib lijna  Sodom a 
i G om ora k tó ra  znik ła z pow ierzchni g lo­
bu na dw a tysiące la t p rzed  naszą erą. W  
1348 ro k u  na pograniczu szwaj carsko.ba- 
warskim  5 tysięcy ludzi utraciło  życie wsku­
tek trzęsienia ziemi. N a  Sycylii w  roku  1693 
by ło  trzęsienie ziemi, k tóre zniszczyło 60 
tysięcy istnień ludzkich. Jeszcze groźniejsze 
skutki m iała klęska, k tórej uległa Ja p o n ii 
v/ roku  1703 oraz w r. 1730. S traciło w tedy 
życie 150 tysięcy osób. W  Europie rów nież 
dwie klęski trzęsienia ziemi naw iedziły  Liz- 
b- nę (1755 r.) i K alabrię (1783 r.), pochln- 
n jją c  praw ie 140 tysięcy ofiar i 400 osiedli 
m ieszkalnych.

Sm utną krom kę klęsk trzęsienia ziemi 
przynosi w iek X IX : stolica V enezuel; , C a­
racas, została naw iedzona trzęsieniem  ziemi, 
k tó re  spow odow ało  śm ierć 20 tysięcy ofiar. 
B yło to  w  roku  1812. W  niecałe 60 lat 
później 40 tysięcy ofiar pochłonęła  kat„- 
stio fa  żyw iołow a w  Peru  i w  E ąuadorze. 
R ów nież w Japonii dw ukrotnie zdrazy ło  się 
trzęsienie z iem .. w  roku  1855 i 1891 F ist-

wą żyw iołu pad ło  w tedy około  130 tysięCś 
dem ów  i 100 tysięcy ludzi.

W iek XX obfitu je w  karastrofalnc śrrś-1 
sienią ziemi. N a  K aukazie w skutek utwo­
rzenia się szczelin zginęło w  r. 1902 ty -‘4c 
ludzi, z pow ierzchni znikło  4.000 s ied ;
W  1905 r. w  K angra w Indiach W schodn i^  
pastw ą żyw iołu  pad ło  10O 000 dom ów  1 
straciło  życie 20 000 osób. W  1906 r. 
F iancisco przeży ło  trzęsienie ziemi, skutkiem 
którego pow stała w ziemi szczelina długoś­
ci praw ie 600 km. W  1908 r. M essyna i K3< 
lab ria  w  Italii znów  pad ły  pastw ą trzęsie* 
nia ziemi, w  czasie k tórego zginęło 83 Ó-' 
siące osób.

N ajw iększą ze w szystkich klęsk tego r0 
dz.aju b y ło  trzęsienie ziemi w Japonii ^  
1S 23 r. Zginęło wówczas 180.000 osób, * 1 
pow ierzchni z itm i zniknęło  pó ł m iliona l,u' 
dynków  m ieszkalnych.

W  Polsce, na  szczęście, trzęsienia z’£ml 
są w ielką rzadkośc.ą, poniew aż leży  ona n:ł 
terenie t. zw. asejsmicznym, nie podlegai-F 
cym na ogół drganiom  zew nętrznej częs'-'1 
naszego globu , czyli t. zw. litosfery.

Trupia mistrzów" produkt
Pien  adze tu bardzo  niebezoiecz- 

n a  rzecz. J ed n e m u  p rzynoszą  szczę­
ście, d rug iem u nieszczęście . T a k  
sam o  i robie e oieniędzy jed n em u  
się u d a  dnu : my nie...

Nie miał sz -lęścia w  te j  „ robo­
c ie0 F ran c is  H H a llm an  rolnik  ze- 
w si Koleczk • koło G d y n i  oraz 
B ru n o n  G m ń s k o w ,  m alarz  i J an  
D o m sk i z G dyni.  G łów nym  „ma- 
c h e re m ” w p rodukc ji  z ło tów ek  b y ł  
D om ski człow iek z zaw o d o w ą  p ra k ­
ty k ą  fałszerstw a uraz z b o g a tą  p rz e ­
szłością  krymitinlną. D om sk i zazna  
jom ił  sw ych snó ln ików  z t ą  s z tu k ą  
w  czasie w spó lnego  u o b y tu  w  w ię­
zieniu.

G d y  G reńskow  i I la ł lm an  opuśc i­
li „g o śc in n e” m u ry  wuęzienne o d ra ­
zu przystąp ili  do dzie ła  k ieru jąc  ca­
łą  „ ro b o tę ” w ed łu g  w skazów ek  
D om skiego , k tó ry  jeszcze o d s iad y ­
w a ł  ka rę .

ii m e t
Mennicę założyli sobie w  s t a r ' ,1 

kuźn i w śród  lasu  w p o s iad ło ś0 
H a llm ana . P ro d u k c ja  o d b y w a ła  się 
p rzew ażn ie  w  nocy, to też  ta  nocn® 
ro b o ta  s traszn ie  dziwiła  okoliczny0*1 
m ieszkańców , k tó rzy  sw e zdziwieni® 
w yznali policji.

P rze p ro w ad z o n o  rew iz ję  w  cz3S,e 
k tó re j  o d k ry to  dobrze  zmontowanej 
m ennicę  i sp o rą  ilość fa łsz j  ivyc*J 
dziesięciozłotów ek. Ma się rozumie 
że b rac tw o  p o w ę d ro w a ło  do 
zienia.

W  tych  dniach w szy sc y  s t a ^ j 1 
p rzed  sąd em  o k rę g o w y m  w  G d) *Jl- 
Sąd  m a jąc  niezbite  dow o d y  co 
w iny  osk arżo n y ch  skaza ł  m is tr2 
D o m sk ieg o  i H a llm an a  na  2 i P°_ 
roku  w ię n -n ia  i po  1000 zł grzy"^ 
n \ , zaś G re n s k o w a  na 2 lata
ziema.

—oOo—
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iMyy reportera
W SAO  Z I

A żeby żyć — trzeba pracow ać, bo  ma* 
zdechniesz człow ieku i naw et pies z 

i*lawą noga o tobie nic napom nie... po* 
na ko ry ta rzu  Sądu Pracy tęgi w ba* 

r>''ch nieco pochylony starszy cieśla z si* 
ł ' cmi Wąsami i opaloną  tw arzą...

~~ A  czemuż to  tak  gw arzycie — • spy* 
M  m łodszy siedzący obok  niego.

~  Bo m am  ku  tem u pow ód N ie wia» 
damo c*. zaraz p rzed  sąd w ejdziemy... N asz 
^żyn ie r zawsze nam  nad  głow am i huczał. 
"Ażeby żyć trzeba pracow ać" —■ no  a 
Ja sobie resztę dorobił....

~~ N o tak  pracow ać — a zapłacić to  
^*1 ino  po  sądach się w łóczyć — rzekł 
młody..

O nufry Skirka, B enedykt Pchełka i pan 
mżynler O. H.... k rzyknął n ieogolony  woź*
'■y...

Skirka i Pchełka zerw ali się na rów ne 
7 ®gi, trochę dostali „treme" bo  sąd { rze* 
Gleż nie „pogw arka" z Pchełką.

— A  pow iedz że czternastki nie wy* 
Powiedział ino  z miejsca kopnął... vć';sz?

trząś się — m ów ił Skirka do  Pchełki...
— To w y oba — zapyta ł w oźny.
— A  oba — Pchełka i ja. Razem my 

Si1 poszkodow ani..
Inżynier O. H . nie p rzyby ł osobiście 

d° sąda  ale p rzysłał sw ojego ^zastępcę
Prawnego...

— I jak  to  było.,. — zapyta ł sędzia...
— N ijak  nie by ło  — pow iedział Skirka 

~~~ pracow aliśm y i w e mamy zapłacone, co 
na® się należało. — Bez czryrnastki wy* 
'Pdwił robo tę

— A  dow ody  na  to  są ?
— Jakie do w o d y ?
— 2eście nie otrzym ali zapłaty.
— N o  nie braliśm y przecie — to  sam 

mżinier powi.
^ t e d y  się podniósł elegancki pan — za* 

stępca praw ny pana inżynieia  O . H . i mi* 
le pow iedział.

W łaśnie że mój k lien t tw ierdzi, że

E P R A C Y
robo ta  nie została w ykonana w edług urno* 
wy i dlatego...

— Jak i tam urnowy. — 7 a d n y  um ow y 
nie b v ło  — mieliśmy robić i więcej mc — 
porw ał się Skirka....

— N ic  w olno  przeszkadzać — p rz , a o* 
łu je  w as do  porządku...

T rzeba mieć szacunek — nie w h cic  — 
strofow ał go sędzia.

— I d latego Skirka i P ch tłk a  nie mają 
praw a żądać zapłaty.

— Jak to  — ale um ow y nie było... M y 
nie m ajstry...

— M acie św iadków , że nie b y ło ?  2a* 
py tał sędzia.

— Będą...
O draczam  rozpraw ę aż  do czasu uo:tar* 

czenia dow odów .

Genialny afer?}
W yw iadow ca policji był

Władze śledcze Paryża prowadzą 
energiczne badania w związku z oso­
bą słynnego „championa narkotyków*, 
Louis Tbedm a Lion.

L io n jes t  ft pcczątku drobnvm han- 
plarzeir konamy. Małżeństwo z bo­
gatą Cazenare, właścicielką eleganckiej 
■estauracji otwiera przed nim nowe 
horyzonty ; lokal staje się świetnym 
nrejscem  zbytu narkotyków dla wy­
twornej i zamożnej klienteli,

Lionowi jednak tego mało. Lubi 
przygody, awantury. W czasie wojny 
staje się agentem drugiego oddziału 
wy w adow czego.

Wojna się kończy, a Lion wciąż 
prowadzi wytworną restaurację „Caze 
n a re ' ,  świetnie prosperującą. M e to 
nie dostarcza mu specjalnych emocii.

Zgłasza się znowu do policji, do 
służby wywiadowczej. Władze powie­
rzają mu truany obowiązek... wyśle­
dzenie trzech braci Heliopoulos po ­
dejrzanych o handel naikotykami.

N a  k o ry ta rzu  Sądu Pracy, stoją ci sa* 
mi ludzie .. K ażdy ciekawy jak to  się -koń* 
czyło, bo  każdego to  samo tu  przygnało... 
B arczysty pochylony  starszy  cieśla Skirka 
odszedł n a  bok  i oparł się o tbiałą ScUnę.

— T yś Pchełka ani pary  z pyska nie 
puścił..

— Pó  co, abo  to  pomoże...

— I znow u za parę  miesięcy to  sam o— 
i poco tak i bogacz o 20 złotych tak się 
upira... A le  tak  na b iedaka zawsze huzia— 
zawsze m y takie nic...

!—■ No —» my zawsze — takie śmiecie 
— rozum iecie Slcirka? rzekł jakiś chłop.

W ojciech Drąg... zaw ołał w eźny.
Jesdem  — już ide. T ak będzie Skirka 

jak  z wami — pow iedział i po b  egł do 
drzwi...

N a  kory tarzu  zostali inni, by  się m ó w  
d( wiedzieć że nic z D rągow ej sp rawy.

K. Dz=c.
— pgEEasS— — B U —

sta przed sądem
handlarzem narkotyków
A  ci trzei panowie są właśnie stałym 
gosćnr  „Cazenare*. §i

Plany Liona są perf idne : pod pła 
szczykiem oddawania usług po lu j  
będzie prowadzić swobodnie handel 
kokainą, morfiną, opium.

Godzi te sprawy w ten sposób, że 
staie się członkiem przemytniczej ban­
dy H ehopoulos‘ów, „pracuje* z n im 1 
razem do r 19 33, kiedy wydaje ich 
w ręce policji,

Wyczyny Liona przynoszą mu bo­
gactwo. Życie jego coraz bardziej 
oplatają, coraz ryzykownieisze afery, 
ccraz śmielsze awantury. Do „zawo^ 
dów* Liona przyłącza się jeszcze han­
del bronią. Kariera posuwa się w za­
wrotny m tem pie.

az nagle przychodzi kres. Władze 
ujawniły szereg obciążających mate­
riałów. Lion stanie przed sądem, a 
rozprawa ta z pewnością ogromn e 
zainteresuje opinię publiczną.

O szczęściu...
Szczęście: w słowniku figuruje jako  

rzeczownik; w książce życia szczęście 
je s t  czasownikiem, który się odmienia 
tu czasie przeszłym  z wspomnieniem, 
w  czasie p rzyszłym  z  nadzieją i k tó ­
ry nie m? czasu teraźniejszego,., bo 
przed teraźniejszością ucieka.

L. Gatagues.
Są wspomnienia o miłości, których 

się nie wyraża słow am i: to tak, ja k  
obiazy szczęścia, o którym się m arzy  
w ciszy własnej duszy.

M. Donnay

Jeżeli nic nie je s t  tak  słodkie, ja k  
wspomnienie o szczęściu, to zarazem  
nic nie je s t tak straszne iak świado­
mość, źe sczęście było kłamstwem.

Al fred de M usset

Nadzieja je s t io pamięć, która  
pragnie, wspomnienie jes t to pamięć, 
która cieszy się posiadaniem.

Balzac.

Już się u k aza ła  k s iążk a

Zjfimunfa Mytfaliowsiiiegg prot. U. I  
TotsSiim czy Kultur?

N akładem  K rakow sk ie j  Spółdz ie ln i  
W y d aw n icze j  „Czytelnik*

Cena 1 zł. 
Na papierze bezdrzewnym 1.50
Z am ów ień  a k ierow ać pod  ad resem : 

Mogilska 11 m. 19

m a s c h o f f

„BAGNO”
PO W IEŚĆ

stałem się maleńkim człowieczkiem. D w adzieś ' 
marek uszczęśliwia mnie, dwadzieściapięć 

? arek daje nadzieję p o p raw y  bytu , sprow adza n a* 
j lel? lepszego jutra. M aleńki człowieczek ze mnie, 
p e ł n i e  maleńki człowieczek — cieszę się taką  
^ n o s t k ą ,  tym i k ilkom a markami — a  ilu z tych, 
^tzy przechodzą o b o k  innie, lub siedzą w  kaw iar5 
^ch zarabia tysiące, w yrzuca tysiące a ja taki 

*arz — takie nic — statysta filmowy —
Ruch uliczny począł go denerwować. N agle 

E ^ ą ł o  m u s :ę, że wszyscy zby t głośno mówią, zbyt 
Sho się śmieją — może z niego się Śmieja — o p o ' 

p P S ją  sobie, że on — maleńki sta tysta  filmowy 
się, że ma dwadzieścia pięć m arek  w  kieszeni. 

a”dzieś'cia'pięć m arek i na  tych k ilku  groszach 
tę ,ie Przyszłość — ha ha  — panie Otwiercki, czy 
L yie śmieszne? — Jak  tanio  m ożna  pana uszczęś' 

Mc..
? Pr zeszedł w boczną ulicę. Świadomie zbaczał

r°gi, by  ty lko  nie iść tym  sam ym  szlakiem z po ' 
g b .  aby  ty lko  ty lko  nie spotkać tych samych 

j>j *h k tórych  już poprzedn io  widział, tych zby+ 
2 j ń ł f  się śmiejących, zbył głośno rozmawiających 
,( l i i ą — ciągle o tym  samem, jak b y  to  by ło  osta t ' 
Ot ^ensacją św iatow ego miasta — słyszał pan  — 
q lercki m a dwadzieściapięć m arek  i z tego się

SzT  — ha. h a ------------
4łoń,5a,ciskał. ręce na skroniach — odczuwał pod  
\  k rew  bijąca w tętnice — łekk i zaw rót głowy 
ł> r°Wnocześnie bo i — musiał na chwilę stanąć — 
t;0-* do go ogarniać zmęczenie, coraz większa sen5 
hą . ńraciła to k  myśli, zdaw ało  się mu, że upadnie
hif, lerrń f  b y  natychrmast z a s n ą ć -------------- C o  się

m dzieje?
wlókł się do  ławki, o pad ł  na nią ciężko, roz' 

i m i o n a  na oparciu...

— N ajw yższy  czas, by  iść spać, myślał, zbyt 
wiele wrażeń przyniósł dzisiejszy dzień, nerwy za'
wodza —  M ogłoz  być inaczej ? Miesiące bezna'
dziejnej walki, każdy  dzień rozpoczynał się szeregiem 
zaw odów , rozczarowań — ta niepewność bytu , lęk 
przed każdym  now ym dn  tm  — — — T o  był ten 
okres minionego roku . N o w a  era? Ju tro  będę mógł 
mieszkanie zapłacić — to  znaczy, na poczet długu 
coś przesłać — jeżeli w  tym  ty g o d n iu  będę miał 
jeszcze jednu id jęcit . .

O twierki liczył, kalkulow ał — ty lko  wybrnąć 
z d ługów  było jego marzeniem, spłacić co było 
można.

LTwagę jego ściągnęła na siebie lampa, wisząca 
nad  wejściem do lokalu  restauracyjnego. N u ciem' 
nvm tle ulicy, wydłużającej się niby czarny waz 
zdobny  wzdłuż ciała w  jasne o -zy  świecących latarń, 
uwidoczniała się czerwona lam pa nad  wejściem, jak  
brocząca krw ią rana na ciele po tw ora . O d  czasu 
do  czsu otwierały się oba skrzydła  drzw i, niby u j '  
mujące ramiona, wciągając do  wnętrza jakąś postać, 
to  znow u w ypluw ając  nną z powrotem, podobnie  
jak  pa jąk  wyssana ofiarę w yrzuca z sieci. O t,  teraz 
zniknęła postać w drzwiach wejściowych — już 
nowe nadchodzą ofiary. O tw iercki patrzył przed 
siebie zahipnotyzow any czerwonym  blaskiem latarni, 
ściągającej ku  sobie jego spojrzenia. Szybko m ijały 
chwile, zegary w skazyw ały  iuż jedynastą  godzinę. 
Ziejąc światłem reflektorów  niby  smoczymi oczami, 
pędziły  auta  mącząc nocny spokój.

Teraz wyszły z lokalu  trzy  postacie. Trzech pa ' 
nó w  ujętych p o d  ram iona w ytoczyło  się na chwiej' 
nych nogach na ulicę. Kilka sekund  stali w  czer* 
w onym  świetle lam py n iezdecydow ani w  jakim iść 
kierunku, ale już następne otwarcie się drzwi, w y 5 
pchnęło ich na ś rodek  jezdn Teraz mocą rozpędu  
kroczyli dalej p rzed siebie w  stronę ławk i. na której 
siedział Otwiercki.

— Ha, ha, ha, rozpoznał tubalny  śmiech ge' 
nerąła Iw anow a a to  m y  zd row o  popili A rk a d y  
Piotrowicz — zdrow o  ponili  — w szystkie dzięgi 
przepili — ot u nas szeroka dusza rosy jska — nie 
rai dzięgów, czort z nimi — — — U  nas w  p u łk u  
b y ł  jeden o f i c e r ------------

— Z n aju  — znaju •— przerwał m u Jakowlew.
— Cóż w y  znacie?
— Zastrzelił się w dzień ślubu. <£|
— C zort  z wami — ta ja chciał w am  co in» 

nego — -------
Przeszli. Rosjanie, myślał Otwiercki, całymi 

dniami me mają nic do' jedzenia, chodzą obdarci, 
m ieszkają jak  żebracy, pożyczają sobie fraki 1 smo* 
kingi, ab y  móc brać udział wzdjęciu, a gdy  zarobią 

kilka marek, to  ie od razu przepiją. Prawdziwie 
sze ro lie  rosyjskie dusze.

— Ha, ha, ha doleciał go z daleka tubaino= 
basow y śmiech Iw anowa, ha, ha  — h a ------------

Darem nie starał się Otw iercki zasnąć. Refleksja 
przeżyć minionego dnia sprow adzała wspomnienia, 
uporczywie trwające przed oczami.

D ług i czas nie m ogły się uspokoić  podniecone 
nerwy. Otwiercki czuł, jak bardzo  zmęczony iest 
jego mózg. Chwilami zdaw ało  m u się, że go  już 
opuszcza św iadom ość — to  znow u wracały m yśh  — 
poters ciężej przylgnęła głowa do poduszki,  nagle 
zaczął się zapadać, coraz głębiej — głębiej — — 
Ich kiisse ‘hre H a n d  M adam e — N in a  śmieje się d o  
niego tak  pięknie śmieje się N in a  — rozchyla 
zm ysłowo wargi — ukazuje  szereg białych zębów — 
dekoracja stoi w  pow odzi światła — wszyscy tań* 
czą N ina  spiera się na jego ramieniu — Pani 
tak a  kochana, N in o  — Pan również już z ty m  za* 
czvna — w y  mężczyźni wszyscy jesteście |ednacy —
I S ti'iss,e‘ hre Hand! Miadame —  dziw ne N ino, 
pani to  już zauważyła — pierwej by ła  tu  sala, ba ' 
Iowa, ter  iz — — Zawsze tańczyliśmy w  ogrodzie 

p?ni Eggstein kroczy jak  k oń  czyrkowy, p o dnos i  
w y so k o  nogi, wyrzuca je nap rzód  i kiwa głow ą .— 
czerwony p ió ropusz  chwieje się na wszystkie strony 

wyższa szkoła jazdy — wszyscy w y d a ją  o k rzyk  
p od izw u  — A aaaa  — pani Eggstein dziękuje — kła­
nia się jak  bałetnica av p o d sk o k ach  z gracja roa* 
daje w o k ó ł całusy — Valencia, ich kiisse Ihre H a n d  
— coś się tu nie zgadza — ork iestra  gra fałszywa* 

twarz pani Eggstein przy jm uje  inny  w yraz  — zu* 
pełnie obcy  — taki m ło d y  —

{ .C ią g  dałazy nastąpi)
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W a p n o palone i gaszone
kamień I tłuczeń wapienny, 
ceg!'*? masz)nowa I klasy, oraz 
wszelkie w y r o b y  betonowe 

p o l s c a i a  ■.............:
Niijskie Zadały Ceramiczne
hrakiH Jl Szcup ishi S, Tslb .id II W 1!

R Ó Ż N E

C A 1M A D A
poleca w n a j w i ę k s z y m  wyborm  

bieliznę n.c-kq, damska, dziecin­
na oraz pończochy, skarpety, re 
kawiczki, r o  cenach najtańszych 

, ...;== w wojew. krakowskim. =*=== 
O dw iedzen ie  sk ład u  p rz ek o n u je  
o jra tunkow ości i cenach  b ezk o n ­
kuren cy jn y ch .
Własc. J Ó Z F F  C E P U R A
Kraków, pl. Szczepański L. 9.

Chromowanie, nndow anie ,  miedzio­
wanie, po lerow auie . Niklo-Chrom, 
K r a k ó w ,  T a i ł o w s s a  6, boczna 

Zw ierzynieckie j.  T e l .  119-61.

KOSTIUMY kąp ielow e, w y ro b y  t ry  
k o ta rsk ie ,  n a j tan ie j  zakup isz  w  F a ­
b ry c e  T ry k o ta ż y ,  ul. D ietla  L. 59

OTYŁOŚĆ
znika u ży w ając  ziół z głębin mor­
skich. F R .  L E N E R T  K rak ó w , 

S ł a w k o w s k a  L. 8.

KRAW AT zakupisz  najtan ie j  w  sp e  
cjalny m  składzie sera w a tó w  ,R e- 
co rd  C rav a te s"  K rak ó w , F lo r iań ­
sk a  35, te lefon  141-68. W ła s n a  

w y tw ó rn ia .  H u r t  — detal.

PRACOWNIA KRAWIECKA LOLI ElLE 
Jasna 6. Żurnale modelowe.

Wykwintne wykonanie.

Lc dj>wnie_ tł eźrvęł e 
gosj o d iru e  i t. p.
N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R

S  A  T  T  L  E  R
KRAKÓW, STRADOM L. 18.

N A U K A

JR 5Y SAMOCHODOWE — Ki aków , 
daw nie j S z e w sk a  1. obecnie p rz e ­
niesione KRUPNICZA 14 tel. 206 88.
P ro w ad z o n e  przez  f a c h o w c ó w  
P raw o  jazd y  g w a ran to w an e .  
W p is y  codziennie 6 —7.

SPRZEDAŻ

P A RCEL A
Dobrze uzbiojona, olisko centrum 

okazyjnie do sprzedania. 
mmm Z G Ł O S Z E N I A  
KRAKÓW, UL. MAZOWIECKA 154.

io sprzedania lub wydzierżawienia 
2 piętrowy budynek fabryczny 

z centralnym ogrzewaniem  
w Krakow'e, Wiadomość:

Al.Słowackiego 12 m. 10 tel. 104 37

Kącik n 3 jn k iy

urn w zoimiu n lw li
sprzeczne z dobrami obyczajami

Sąd N ajw yższy podziela pogląd  praw , 
ny  Sądu A pelacyjnego, k tó ry  umowę poś« 
rtd n ic tw a  w  zaw arciu m ałżeństw a uw aża 
za przeciw ną dobrym  obyczajom . Insty tu . 
cja m ałżeństwa łączy w  sob 'e obok  elem en, 
tu  na tu ry  pryw atno  prawnej, p rzede  wszyst- 
kiem elem enty publiczno  praw ne i w  tym. 
ostatnim  zakresie podlega ochronie praw nej 
z urzędu. U staw a cyw ilna poDiera zawarcie, 
m ałżeństw a (§ 700 u. c )  i kładzie nacisk 
na  sw obodną w olę w jego zaw arciu (§ 52 
u c.) nie dopuszcza przym usu (§ 55 u. c.) 
i dąży do  tego aby  o małżeństwie rozstrzv« 
gała ty lko  w zajem na w ola i sk łonność 
przyszłych m ałżonków. — O dpłatne poś» 
rednictw o, k tóre z isto ty  w łasnego in tere , 
su, jak i ma pośredn ik  ażeby m ałżeństw o do , 
prow adzić do  sku tku  i uzyskać za to  wy. 
nagrodzenie, ogranicza osobistą sw obodę 
dyspozycji przyszłych m ałżonków  i w yw ie, 
ra w pływ  na  ich postanow ienie nierzadko 
przeciw staw ieniam i i środkam i nie bez za, 
rzu tów  a postanow ienie przyszłych n.aT, 
żonków  pow inno  być właśnie w olne o d  o, 
bcego nacisku. — Założeniem  przepisów  
art. 517 k. z. k tó re  stanow ią o pośrednict, 
wic, nie jest niew ątpliw ie pośrednictw o 
przy  zaw arciu małżeństwa. — W edług  z t-  
sadniczego przep isu  a rt 56 k. z . um o '” 'r 
treści niem ożliw ej do  w ykonania, um.wr> 
sprzeczne z porządkiem  publicznym  lub 
dobrym i obyczajam i, są niew ażne. Przepis 
ten n ie w ylicza um ów  zakazanych lub  prze, 
ciwnych dobrym  obyczajom , jak  to  miało

miejsce w § 879 aust. u. c k tóry  także 
wszystkich um ów , w ykraczających przeciw  
dobrym  obyczajom  nie wrvli< sal, a czyni to  
dlatego, że w yliczenie wszystkich umów 
tego rodzaju  me mogło by  być n igdy  w s, 
czerpujące, więc pozostaw ia klasyfikację 
umów judy katurze. — D latego więc mają 
na uw adze cel i znaczenie m ałżeństwa oraz 
niewłaściwe niekiedy możliwości i sposoby 
działa pośrednika, um ow y o w ynagrodze­
nie za pośrednictw o w  zaw arciu mał-eńst* 
w a należy ze stanow iska przepisu  art. 56 
k. z. uznae za sprzeczne z dobrym i oby , 
czajami, małżeństwa u  żydów  byw ają p ra , 
wie w yłącznie zaw ierane p rzy  pom ocy 
pośredników  i że spraw y m ajątkow e odgrv» 
w ają przy tej um ow ie praw ie czy nie ,ed, 
ną z najgłów niejszych ró l — nie odeim liie 
odpłatnem u pośrednictw u w zaw ieraniu 
małżeństw  charakteru  sprzecznego z d-.tb* 
rvm i obyczajam i. — W zm ianka w skardze 
kasacyjnej o  b iurach  pośrednictw a m ał. 
żeństw  nie może przechylić spraw y na ko , 
rzyść pow oda, b iu ra  tego  rodza ju  ja.c i 
zwykle ogłoszenia m atrym onialne w  dzień, 
nikach, me mają podobnego  charakteru 
przy musu, lecz m ają na celu zapoznanie o, 
sób, które m ają zami ir wejść w  z w iitlo  
m ałżeńskie, a o ile b y  zaś postępow ały tak  
;ak zw ykli pośrednicy  spo tkałby  ich ten 
sam los co i zw ykłych pośredników .

O rz. S. N . z 1 lu tego  1938. Przegl. Sąd. 
czerwice 938.

—oOo—
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M  sit ubieramy na olaźy?
Z bliża się po ra  w yjazdów  n a  m orze 

Amei /kańsk ie  piękności ze zw ykłą nonsza, 
laneją ukazały się na plażach F lo rydy  w  
„kostium ach* tak  bardzc  oryginalnych, że 
zadziw iły naw et najbardziej pom ysłow e 
kobiety. Po prostu  „pow ypalały* sobie na  
ciele rozm aite sylwetki i desenie; zabieg 
t tn  przeprow adza się zupełnie bezboleśnie. 
M iejsca przeznaczone na  w zór rysunko , 
w y zasłania się, obnażając resztę. W  tym  
celu p rzy rządza  się specjalne szablony, jak 
p rzy  m alow aniu ścian, miejsca pow ycinane 
ciem nieją od słońca, p rzykryte zaś pozosta* 
ną jasne E frk  tej niezw ykły. N ajuluib irń , 
szym miejscem d la  tego rodza ju  ozdób  są 
p lecy , gdvż są rów ne i m ożna n a  nich p o , 
mieścić najw iększy szablon rysunkow y. N ie , 
które A m erykanki m ają całe plecy ozdo» 
b ione jakby  koronką. D esenie szablonów  
rysu ją  specjalni m alarze,dekoratorzy , k tó , 
rzy pob iera ją  za swe pom ysły bardzo  w y, 
sokie w ynagrodzenie. Sam pom ysł nie jest 
now y. Stosow ali go już w  odległych cza- 
sach ogrodnicy  dw orscy, aby przyozdob ić  
owoce przeznaczone na królew skie sto ły  
m onogram am i i znakam i w ładzy  W tym  
celu ogrodnicy  naklejali na niedojrzałym  
jeszcze ow ocu od strony, z k tórej padają 
prom ienie słoneczne, ko rony  i m onogram y 
sw ych m onarchów ; p o d  wpływem prom ie, 
n i owoc nab ierał różow ej barw y, a miejsca 
oslonięce szablonem  pozostaw ały  b ladozie , 
lone.

Poza F lo rydą istnieją jednak  plaże, 
gdzie panie zadow alają  się norm alnym i ko, 
stiumami. N a  ogół na p laży  w idoczny jest 
naw ró t do  kobiecości. Surow a jednostaj, 
ność la t pow ojennych  m inęła, zdaje się, 
bezpow rotnie. M am y na p laży  w szystko 
co w salonie, a  więc kunsztow ne ryzury 
pow łóczystt suknie, w ielkie kapelusze, 
kw iaty itp. Z asadniczo m odny  strój pla* 
żow y składa się dziś z b luzki, po d  k tó rą

nosi się tryko t, do  niej przypięte są shor, 
t f ,  a  na nie dop iero  zap ina się na  suw ak 
lub  rząd  guzików  lekko skleszow aną spód* 
niczkę iest to  strój rów nież prak tyczny  jak 
estetyczny. B luzka ze spódnicą, dopełn iona 
żakiecikiem, m oże się p rzydać  jako  strój 
na ulicę Po  przyjściu na p lażę wystarczy 
odpiąć spódniczkę, a shu rty  z b luzką  sta, 
nowić będą śliczny i w ygodny  strój p la , 
z-.'.wy.

Tegoroczne sho rty  m ało różn ią  się od  
zeszłorocznych M am y dw a zasadnicze ro ­
dzaje shorrów : jedne krótkie, pow yżej ko , 
lan, przeznaczone d la  o só b ' m łodych, k tó , 
rym  do  tw arzy jest w  osłoniętych nogach 
drugi typ dla osób o kształtach mniej sm u, 
k łych i doskonałych . Ten drugi rodzaj 
shortów  sięga poza  kolana, jest szeroki i 
p rzypom ina krojem rak chętnie dzis n o s z e  
nc spódnice » spodnie.

Tego ro d za ju  sho rty  noszone są w łaś, 
nie na kortach  tenisowych. N ad a ją  się one 
■ównież do wycieczek górskich, podróży  
itp D o shortów  dobieram y sobie parę cien, 
kich w ełnianych sw eterków , zupełnie gład* 
kich z w ysokim i kołnierzykam i ze ściąga, 
czem w stanie. D ługie spodnie w iduje się 
natomiast bardzo rzadko, n ada ją  się one 
jedynie  przy  upraw ian iu  sportu  żeglar, 
skiego.

—o O o - -

MEDYCYNA
Lekarz przybyw a do  m ieszkania pac, 

jenta.
— N o , jak się ma c h o r y ?
— O ch, pan ie  dokrorze, um arł w łaśnie 

dziś rano.
— A  pocił się p rzed śm iercią?
— Pocił się, panie doktorze.
— No, to  w szystK o w  porządku!

-  -o O o —

U ł lie f lz jm fa j kongres 
teatralny w Lomhne

W  czasie od 2 do  9 lipca r. b . odbędzie 
się w Londynie oraz w  S trafford  (mMid® 
rodzinnvm  Szekspira) XX in iedzynarcJo ' 
w y kongres teatralny . W  k o n g re su , i.*®
którym  pro jek to ra t objął kroi Jerzy  VL 
przew idziany jest udział, ob o k  p izeJs '* ' 
w.cieli sztuki teatralnej, szeregu o> list. ś*
i,i ze św iata politycznego. M  in. w e,m ą u ' 
dział w  kong res ie : książę K entu, l u d  I »' 
h lax  francuski m inister o* wiaty Jean. '/.*'/■

Z  całej E uropy zjadą się przedsraAicui® 
sfer teatralnych. Z apow iedziano iuż o r y ' 
jazd  z Francji Ju les R om ains’a. A n d te  M a' 
up rey ‘a, F ortunata  Strofskicgo, H en ry  C M  
rc’a, PauU tty  Pax, H . K L enorm a..d  Shaw. 
G .-clfrey W hitw crth , Eden Payne. Z  Belgii 
p rzy jadą: R ichard D upierrrux , H en ti Sou, 
magne F ernand  R oom an i C am ilłe Poupey. 
z Italii — N ico la  de P irro , z R um una — 
M aria F ilo tti i ło n  Livescu

Spraw a udziału  w  kongresie d e leg u j! 
p o b k ich  sfer teatralnych oraz e w e w u a W  
sulad  delegacji ustalony  zostań.e w naibliż, 
szych dni ich.

—oOo—

IHigdzyniiPofowa wystania 
s z t u k i  fcnsmatogpiif cznej

W dn iu  8 sierpnia r. b . o tw arta zosta, 
nie w W enecji w ysiaw a m iędzynarodow ej 
sztuki kinem atograficznej w  której weźmie 
udział szeTeg kraiów  europejskich i poza ' 
europejskich, w ystaw iając czołowe filmT 
swych p ro d u k cy j.

Jak w latach ubiegłych, p rzyznane będą 
na w ystaw ie nagrody  za najlepszy w 
p rodukcji w łoskiej, p rodukcji zagranicznej, 
za najlepszy scenariusz najcelniejszą grę

itp. ‘
W  w ystaw ie w eźm i- rów nież udział p o i' 

ski św iat film owy, k tó ry  w yiie  i o  W enecji 
kilka film ów  pełnom etrażow ych i .krótko* 
m etrażow ych T erm in zam knięcia zgłoszeń 
film ów  up ływ a w  an?u 15 lipca r. b., .a* 
ttm  już w pie.w szej po łow .c lipca zapad* 
nie decyzja w sprawie w yboru  film ów, ja* 
kie w ysłane będą  na  w ystaw ę, •• t;?? *

óry i lasy
na Saharze...

N ajw iększa pustynia św iata Sahara b . ł *  
dc  n iedaw na znaną j ik o  olbt^ym i izm*ł 
ziemi pokry tej gorącym  piachera. ze t..yaU  
pełnym  u roku  i legend oazam ,. N ic dziw ' 
nt-go, że ty lko  tak  sobie w yobrażano  S»' 
harę, gdyż w sw ojej dzisiejszej postaci jest 
znaną zaledw ie od  100 lat. M ożliw ość. >» 
dawcze ograniczone w yłącznie d o  nledaW ' 
r-a ty lko  do  d róg  karaw anow ych, n.e mia* 
ły  m ożności dotarcia do  w nętrza tej o lb rz ''' 
miej pustyn i. O statn io  sytuacja się zmień.- 
ła. Coraz lepiej technicznie w yposażona eks 
pedycje docierają  w  głąb  Sahary. Jedna * 
nich pod  kierow nictw em  Francuza, znane, 
go badacza Ludw ika M aire dokonała  rewe* 
lacyjnych odkryć, o tarła ona do  łańcucha 
gór, położonego  w  głębi Sahary . W znoszą 
się one 2o00 m. ponad  ooziom  m orza, p ° ' 
siadając szczyty pokry te  śniegiem. Stoki sa 
pokryte w  niższych regionach wiecznie zie' 
lonym i drzew am i. N atu ra ln ie  nie są to  lasy 
gór północnej E uropy, P rzypom inają on® 
raczej park i p o łudn ia  E uropy. C yprysy pi*’ 
stynny, dęby  korkow e pokryw ają zbocz* 
tych gór. N ie zostały  tc góry  d o  tej porY 
bliżej zbadane. B adania te nastąpią dopiero- 
W nętrze Sahary  należy jednak  do  najbaf' 
dziej pustynnych  świata. D o tej po ry  » |e 
natrafiono  na żaden ślad  zamieszkiwali’1 
tych stron  przez ludzi.
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